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Twórca ruchu mieszczańskiego
Ksiądz Stan.sław Staszic

Ks. S tan isław Staszic (ur 1755 1826 r.) rodem  z  Piły, 
woj. Poznańskiego, przeznaczony  do s tanu  duchowne? 
go, ks tałci* się w Poznaniu, Lipsku, G e tyndze  i w  Pa? 
ryżu. T a m  poznał Buffona i po pow rocie  do k ra ju  prze? 
t łum aczył jego dzieło: „Epoka N a tu ry" .  W  1777 r. zo? 
s ta je  nauczycielem synów  A ndrze ja  Zam ojskiego, 
a w  1782 r. A k ad em ja  Z am ojska  p rzyzna je  mu stopień 
doktora . W  1785 r. w ystępu je  w obronie m ieszczan 
i włościan, >vydając: „Uwagi  nad życ iem  J. Z a m o j i
skiegc , w  1790 r. w y d a je  „Przestrogi dla P o l s k i Roz? 
poczyn i  badanie  kraju , w 1804 i 5 r. w dz ie ra  się na 
szczyt T a tr ,  dotychczas nieodwiedzame przez ludzi.

W  1801 r. kupu je  dobra  H rubieszow skie  w  zam iarze 
rozdania  ich włościanom. Jako  członek Tow. Przyjaciół 
N a u k  ofiaruje  mu swe zb iory  i stawia wspaniały  pałac.

O d  1808 r. Staszic jes t  w yb ran y  na prezesa  tego To? 
wa’-zystwa

W  okresie Ks. W arszaw skiego  Staszic zosta je  radcą 
Stanu, tw orzy  wydział lekarski i p racu je  na tern s tano­
wisku w kom isji  E dukacy jne j  do 1814 r- W  Królestwie 

K ongresow em  zosU ie  sta łym  członkiem Kom isji  Wy? 
znań i Oświecenia Publicznego.

W 1816 r. tw orzy  T ow arzys tw o  Rolnicze Hrubieszów? 
d d e ;  o trzym uje  nom inację  na D y re k to ra  W ydzia łu  
Przem ysłu  i F  nnsztów w  K om isji spraw  w ew nętrznych  
i zak łada  szereg szkół i w spiera  rozwój górnictwa. Z  
in ic ja tyw y St. Staszica zosta ły  opracow ane przep isy  
rzemieślnicze,  w ydane  31 grudnia 1816 r., k tó re  prze? 
t rw ały  111 lat.

W  1824 r- w sku tek  zatargu z Lubeckim  usuw a się do 
Hrubieszowa-

U m iera jąc  w  dniu 20 stycznia 1826 r. zapisuje testa? 
m en tem  cały sw ó j  ma ją tek  na cele kul turalne i spo? 
łeczne.

Pognzeb Staszica w dniu 24 stycznia  1826 r. był wiel­
ką ogolno?narodową m anifestac ją  ku czci „wskrzesicie­
la ducha obywate lsk iego" .

Postać  S tan is ław a Staszica, k tó ry  był Skargą epoki 
S tanisław owskiej, jes t  do dziś dm a n iedosta tecznie  spo? 
pularyzowana, a postać  jego, słusznie uznana  za „naj? 
piękniejszą,  jakie  wyda ła  Polska przez  w szy s tk i e  wieki  
Swego istnienia '  nie dość zrozum iana i ukochana  przez 
najszersze  m asy  narodu  polskiego-

Ksiądz Stanisław Staszic, jako  m ieszczanin nie mógł 
odegrać czynnej roli politycznej w okresie Sejmu Czte? 
roletniego, w pływ ał on jedyn ie  na jego decyzję  przez 
swe pisma, z k tó ry ch  za najw ażn ie jsze  należy  uznai;, 
w ydane  w  styczniu 1790 r- ,Przestrogi  dla Polski“, na? 
p isane pod  w pływ em  słynnej „D eklaracji  p raw  czło? 
wieka".

N ie ulega wątpliwości, że gdyby Staszic był człon­
kiem  Sejmu czteroletniego, m ógłby odegrać w  nim  rolę 
polskiego Sieyes a, k tórego  p ism a o stanie  mieszczań- 
sk’m m usiały być  znane. M im o to, choć Staszic stał 
poza Sejm em  był jed n a k  na jpopu la rn ie jszą  osobą w śró d  
ów czesnych polityków, doradcą  tw órców  K ons ty tuc j i  
3 m aja  i przyjacielem  K ołłą ta ja  i M ałachowskiego.

Podstaw ow ą m yślą dzieł St. Staszica było przekształ? 
cenie Polski n a  now oczesną  republikę demokra tyczną ,  
opartą na mieszczańs tw ie  i włościaństwie-

Pisał o tern w  książce, w ydanej jeszcze w  1785, w 
„U w agach nad życiem Jana  Zam oyskiego", stw orzonej 
pod  w p ływ em  wielkiego przew rotu , jak i  się dokonał w 
A m eryce  Północnej oraz ogłoszonej tam  konsty tuc ji  
St- Z jednoczonych . Staszic w ypow iedział się w  swych 
książkach  za zniesieniom u s tro ju  feodalnego, za usta?

nowieniem  praw dziw ej Rzeczypospolite j, cały n a ród  
obe jm ującej,  i na pow szechnym  praw ie zasadzonej, 
uznając m o n arch ję  za e tap  przejściowy.

N ie s te ty  uwagi i naw oływ ania  Staszica nie odniosły 
skutku, zrozum iały  ich w artość  jedyn ie  jednostki.

W te d y  pod  w pływ em  rad  Staszica i K ołłą ta ja  p re zy? 
den t  miasta W a r s z a w y  Jan D eker t  zwołał  z ja zd  przed? 
stawicieli mias t  d o ] a r s z a w y ,  k tó ry  przed łoży ł  żąda? 
nia mieszczaństwa,  dom agającego się rów noupraw nienia  
z  innem i stanam i M arszałkow i Sejm u St. Małachow? 
skiemu. Była to bezkrwawTa rewolucja, k ió ra  doprow a­
dziła do uchwalenia „praw o m ieszczaństw ie" w  1791 r. 
Staszic jio z rów naniu  tern spodziewał się odrodzenia  
Polski i oparc ia  jej na now ych szerszych podw alinach— 
lecz n ies te ty  praw a te nie były  i nie m ogły  być w p ro ­
w adzone w życie. Jeszcze p rzed  utrw aleniem  tych  p raw  
podkreśla ł Staszic, że „gdyby  miasta równo ze  szlachtą  
nudziły o kraju,  n igdyby  Moskale  nie byli  rozuchwalili  
się, nigdy b y  nie potrafili  bezkarnie  wziąć pierwszych  
senatorów z  pośrodka  W arszaw y .  W  jedne j  godzinie 
ki lkadziesiąt  tys ięcy  przywiązanego  do kraju ludu byt  
loby tych  ro zbó jn ików  na sz tuk i  za t łuk ło“ .

W ia rę  Staszica w patrjotyizm mieszczan jiotwierdziło 
w kró tce  pow stanie  ludności W arszaw y  pod wodzą Jana 
1 M ińskiego. Lecz rozw iązanie  spraw y mieszczańskie j 
nie zadowoliło Staszica- Staszic, ob jeżdża jąc  całą Euro? 
pę widział, że tam  już daw no znikły stosunki feodalne 
i obok m ieszczaństw a rozw ijało  się również, wzmacnia? 
ło w łościaństw o, żądał więc, aby też w Polsce nastąpiła  
refo rm a  rolna, aby dobra  królewskie, duchow ne i.jstaro? 
ścińskie przeszły  na rSkarb i były  podstaw ą dla zm iany 
us tro ju  rolnego dla uwłaszczenia w łościan i pańszczy? 
zny. N ie s te ty  pos tu la tów  tych nie uwzględniła  Konsty? 
tuc ja  3-go m aja.

O  włościanach pisał Staszic, w idząc  w  przejeździć  z 
zagranicy chłopów  polskich odzianych  w  kam asze w o j­
ska austrjackiego. „Sm utek ogarniał ducha m ojego, kie? 
dy sobie przypom niałem , że czego u p a r ta  i głupia szła? 
ch ta  w  tym  człowieku nie chciała uznać, k iedy  ją  mógł 
bronić, to dzisiaj z m usu uznaje , k iedy  niewoli stał się 
narzędziem , a łzy s tanęły  mi w  oczach, gdy pomyślą? 
łem sobie: ten  m ężny  lud mógł być obrońcą  Polski, 
k tó ry  teraz  już jes t  gotów, a s tanie się m oże ubrońcą 
łupieży Polski i strzelać będzie na swój ró d  własny, na  
Polaków"-

Staszic zdaw ał sobie doskonale  spraw ę z tego że prze? 
łamać opór szlachty  m ożna było ty lko siłą, to  też je? 
szcze w  1792 r., po dłuższej rozm ow ie z K ościuszką po? 
wiedział: „to jes t  cz łowiek  p r a w d y  i waleczny,  lecz m a ­
ło zna Polskę,  a mnie j  'eszcze Europę. On  na czele w o j  
ska chciałby być W ash ing tonem  a Polskę nie uratuje  
t y l ko  jaki  Sulla",

P rzew idu jący  ekonom ista  rozumiał, że obok obrony  
m ilitarnej, m usiała  nastąp ić  g run tow na reorganizacja  
społeczna narodu, a to mogło w  ówczesnych waran? 
kach politycznych nastanie  jedyn ie  pod  rządam i dyk? 
ta to ra .

N iepow odzen ie  pow-stania zwróciło energję  Staszica 
na inne drogi, postanow ił on w łasną p racą  stw orzy, w 
m nie jszym  zakresie podstaw ę dla samodzielnego roz? 
■woju ludności w iejskiej, jako  w zór  organizacji nowo? 
czesnego narodu.

W  tym  celu kupił  dobra Hrubieszowskie , k tó re  po? 
tern w  całości oddał swym  wlaściainom wiążąc ich w 
„T ow arzystw o  Rolnicze Hrubieszowskie". N a czele To? 
w arzys tw a  zosta ła  u s tanow iona  R a d a  G ospodarcza  z
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dziedzicznym  prezesem  na czele. Była te mała rzeczpo­
spolita Hrubieszowska- 

Poza tem  nie było dziedziny życia gospodarczego w 
k tóre j Staszic, m ianow any w kró tce  M inis trem  p rzem y­
słu i handlu  nie pracow ał dla dobra narodu  pol-skicgo. 
Koźmian, najb liższy  jego tow arzysz  pracy, tak  oceniał 
j e rto zasługi na tern polu:

„Mało było odnóg służby publicznej, k ró rychby  prac 
Staszic nie podzielał; n ikomu też n a ró d  nie jes t  w inien 
tvłe uży tecznych  zakładów  ile jemu. T ow arzys tw o  
przyjaciół nauk uposażone; szkoły wojewódzkie, wy* 
działowe i e lem entarne  w części urządzone, w  części 
now opow stałe; un iw ersy te t  k rólew ski ze słabych po* 
czątków  do stanu kwitnącego doprow adzony. Szkoła 
polityczna zawiązana, górnictwo w raz  ze szkołą górn i­
czą, in s ty tu t  głuchoniemych i agronom ji i t. d.“ .

T o  też, gdy zm arł ten, n iespoży tych  fasłiig uczony  i 
filantroo, y-żałosny ten  obrzęd  jak  pisze współczesny 
pam iętnikarz , bvl jed n y m  z najw spam alszych , jakie wi* 
dziano w stolicy' — w span ia ły  nie przez powierzchow* 
na okazałość lecz przez jaw ne  dowody' uczuć, jakiemi 
w szystk ie  stany i klasy '-mieszkańców tchnęły  ku z m ar­

łemu. Nierozsądnymi nazwać m ożna  zapał m łodzieży 
akadem ickiej, gd>'ż za rogatkam i s tan  kupiecki chciał 
nieść zwłoki, czego uczniowie nie dozwolili i mimo 
próśb obywateli stolicy', ad junk tów  Rady' S tanu  i im 
m i l i  osób, którzy' pragnęli mieć udział w dźwiganiu 
szanow nych zwloL, niedopuściwszy' n ik o g o , s a m i  za­
nieśli aż na miejsce. P ochód  ten  pieszy' kilku tysięcy 
ludzi, przy' zimnie 9*cio stopniowymi, również Staszi* 
cowi jak  i rodakom  naszym  zaszczyt przynosi*'.

T e n  hołd, złozony' w ielkiemu obywatelow i przez mło* 
dzież je'st najlepszymi symibolem nieśm iertelności nauk 
i czvnów Staszica — należał i należy  on jeszcze d /is  
do młodzieży', g d y /  wy'przedził swoje społeczeństwo o 
całe 150 lat.

Staszic b y ł w Polsce tw órcą  ideologji m ieszczańskiej— 
pierw szym  obrońcą  stanu średniego, rozum iał znaczę* 
nie rzem iosła dla k: aju, doceniał również znaczenie 
podnie nenia w łościaństw a polskiego.

Staszic rzucił ziarno na  żyzną glebę miast, k tó re  do* 
pmro dziś da ją  obfite plony .

Cześć jego pamięci!

Zakaz kar.dydowania księżom
„Dziennik Poznański" donosi:
„Jeden, z d o sto jn ik ó w  kośc ie lnych  d iecez ji gnueźmeńsiko-poznań- 

sk iej. zain-terpelow any przez członka  naszej red ak c ji potw.erdzi'1 -wia­
dom ość, że ks. Prymas- H lond  n a d e s ła ł  zarów no -do Poznania , jak  i do 
G niezna 2 rów nobrzm iące telegram y, z ab ran ia jące  księżom  w ysuw anie 
sw ych kand lydatu r do  se jm u  i sen a tu  M ożna b y ło  zalkazu tego sp o ­
dziew ać się, cho-ci-a-żby po p rzeczy tan iu  k o re sp o n d en c ji rzyim-sikiielj, ja.ka 
u k aza ła  s-ię Ikiilka dni tem u w  „Genma-nji", orga-nie -cemt-ro-wców nie- 
mii-ecikich. J . E. ks. prym as, H lond zain terp e  1 ow any w R zym ie przez 
k o re sp o n d en ta  tegoż pd-sma,, dlaczeg-o wł-adiz-e kościelne zab ro n iły  ks. 
Klilnkemu (wysuwać k a n d y d a tu rę  na posła , od-p-owiedział -kategorycznie, 
że ani ks. Klii-nlke, ani żad en  inny ksiądz n ie  (będzie m ógł w ysuw ać 
sw ej -kandydatury  do c ia ł ustaw odaw czych . (

W ynika łoby  z tego, m ów ił da le j d o s to jn ik  ikościeiltny —  że zakaz 
ten  zo-s-tał w y d an y  „in  genere", że rozciąga  s-ię na w szystk ich  księży, 
że w y ją tk i n ie  będ ą  p raw dopodobn ie  woigóle dopuszczone. G dyby  zgo 
dz-ił s ię  n a  je-Jen w y ją te k  — -zgłosiłoby s ię  zapew iie dużo (księży, 
k tó rzy  -chcieliby kandydow ać.

Na py tanie , czy zakaz odnosi s-ię tyłk-o -dlo -gnieźnieńsiko-poznański-ej 
d jeoezji, o dpow iedzia ł wspomn-i-amy d o s to jn ik  kościo ła , że nie sądzi, 
aby  zakiaz tak i m-ia.ł roizc-iągać s-ię 11 tylko na  aje-ceziję gnieźnieńsko- 
poznańiską, W  >sj»raw:,e pow ziętej d ecy z ji porozum iew ał się  J . E. -ks 
P ry m as ni-ewątipliw.e z O jcem  Św , i to  w łaśn ie  nasuw a -przypu-szczeniz, 
że pr-dobne z ak a zy  wydatne z o s tan ą  równieiż -i w  innych d,Bcezjaćh. 
W  d jecez ji chełm ińsk ie j w ysuw a -c-olprawda swój m an d a t ks. B olt, ale 
■zapewne ty lko  d latego, że do-tychczas. w d jecez ji tej o zakazie  i.iic nie 
w iadom o. i

Z -końcowych słów  do-sto-j-nika d jecez ji -naszej' m ożna  by ło  w yczuć, 
że bez-paśrednim  pow odem , -który p rzyczyn ił się  do  w ydan ia  zakaz-u, 
by ł s-pó-r jaki- p o w sta ł na  tle (interjpretacj-i oislatini-eigo lis tu  pastersk iego  
o raz  ten d e n c ja  w y zyskan ia  go d la  pairtyijnycs celów w yborczych  .

Powyższy wywiad należy sprostować tylko w punkcie, 
dotyczącym djecezji chełmińskiej. Zapewne w chwli, gdy 
ta rozmowa toczyła sie, w Poznaniu nie wiedziano jeszcze, 
że w „Orędowniku Kościelnym" wychodzącym w Pelplinie, 
ukazało się następujące obwieszczenie ks. biskupa Okoń­
skiego:
iWa Z p ow odu  do-tiklliwŁ-g-o b rak u  duchow ieństw a -nie m ogę żadnem u z 

k ap łan ó w  m ej d jecez ji udbie-lić zezw olenia na  poisłowam-ie podczas k a ­
d en cji S e jm u  i S en a tu  R zeczpospo lite j n-a-szei .

Ja k  wiadomo, tak i sam zakaz wydali: ks. arcybiskup wi­
leński Jałbrzykowski i ks. biskup podlask Przeździecki, o 
czem piszemy powyżej.

Sprawa Kandydatur osób duchownych na terenie djecezji 
śląskiej została uregulowania w ten sposób, iż pozwolono

na karidydowanie jedynie tym księżom, którzy poprzednio 
byli posłami, senatorami lub też brali czynny udzi-ał w akc ji 
politycznej. Innym biskup Lisiecki zabronił stanowczo kan­
dydowania.

Taka decyzja biskupów polskich nie zadowomUa Związ­
ku Ludowo - Narodowego, podającego się za par 'ję  ultra 
katolicką. To też podjęła endecja starania o zmianę posta­
nowień biskupich, o czem dowiadujemy się z następującej 
depeszy:

„Ku-rje-r P o zn ań sk i"  donosi,,' -iż na s-kutek zalkazu w ładz  duchow ­
nych ka-n-dyduwan-ia ksiięży na lis tach  do izb -ustaw odaw czych iw a r ­
ch id iecezjach  zachodni-ch, kom itet w yborczy  k a to lick o  - narodow y n a  
województwo- poznań,s-k-ie -odniósł się w  dlriodfze te leg ra ficzn ej do  oa 
wiące-go w  Rzym ie księdka Piym a-sa z p ro śb ą  o udzielenie zgody na 
(kandydow anie w ysun ię tych  j-i*ż na lis ty  ka-pła-n-ów. Odp-otwie-dź, jak  za­
zn acza  „ K u rje r  Poznańsk i", nad esz ła  odm ow na.

„Narodowo-państwowy blok pracy“
w WielkoDolsce

W  Poznaniu u tw orzony  został „Narodowo=państwo* 
wy blok p rac y “ dla W ielkopolski, w skład którego 
wchodzą bardziej  lewicowe ugrupowania, opowiadają* 
ce się (zarządem, a mian.: N P R Jew ica ,  P c r t ja  P racy  
i Z w iązek  N a p ra w y  Rzplitej P onad to  do bloku przy* 
stąpiły  nas tępu jące  organizacje: K om ite t  wyborczy 
Zw iązku niższych p racow ników  poczt, te legrafów  i te* 
lcfonów, Z w iązek  polskiego nauczycielstw a szkół po* 
wszechnych, Polski związek (zawodowy pracow ników  
w handlu  i p rzem yśle  „Praca", Z w iązek  zaw odow y ro* 
bo tm ków  rolnych i leśnych „P raca“ i Z w iązek  zawodo* 
w y  polskich osadn ików  rolnych.

Blok w yda l  odezwę, w k tó re j  nu in czytam y, że idzie 
do w yborów  pod  hasłem  utrw alenia  zdobyczy  przew ro  
tu m ajowego w dziedzinie u s tro ju  społecznego, gospv * 
darczego, finansowego i politycznego w szczerej w-spól* 
p racy  z rządem  M arsz. Piłsudskiego, dalszego wzmoc­
nienia  władzy w ykonaw czej,  trw ałego  ug run tow ania  
zasad  etyki chrześcijańskiej w  życiu publicznein t pry* 
watnem , pop raw y  b y tu  m aterja inego  p racow ników  fi*, 
'zycznych i um ysłowych, oraz urzędn ików  państwo* 
wych, sam orządow ych  i t. d.
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i m p o n u j ą c y  p r z e b i e g
Kongresu Stanu Średniego na Śląsku.

Kongres jednom yślnie opow iedział sie  za współpracą  
z Rządem  M arszałka Piłsudskiego i wyraził uznanie 

P. W ojew odzie Grażyńskiemu.
W  dniu 16 b. m obradow ał w  K atow icach  kongres 

stanu średniego, k tó ry  zgrom adził  licznych -przedstawi; 
cieli tej w ars tw y  społecznej n a  Śląsku.

O b ra d y  zagaił im ieniem  k o m ite tu  organizacyjnego 
dr. Chrobok, p roponu jąc  na przew odniczcego p. Ficów; 
skiego z Mysłowic, k tó ry  — zająw szy  m iejsce  p rzy  sto; 
le p r e z y d j J n y m  — pow ołał do prezydju-m o-p. dr. Chro; 
boka z Katowic, p rezesa Pakułę z Katowic, prezesa Poj;  
dę z- Katowic, Mandrysz-a z Rybnika, prezesa  F ra ja  
z Król. H uty , prezesa  Satarę  z Cieszyna, prezesa N ygę 
z Szopienic, radcę  miejskiego Jesionka z Załęża, pre= 
zesa Łyszczaka z Szopienic, p rezesa  P iętkę z Katowic, 
inż. G rabianow skiego  z Katowic, p rezesa  Razowskiego^ 
z Dziedzic, prezesa  Sam arzew skiego z Król. H uty , Je; 
ziorkiewi-cza z Katowic i Bałdyka z Żor. Sekretarzow ali 
pp. W in tu szka  i Szmigielski.

N as tępn ie  przew odniczący  p. Ficowski przyw itał P. 
W ojew odę  dr. G rażyńskiego  i gości z P oznan ia  i Ma; 
lopolski.

Jako  pierwszy z w ita jących  zjazd  p rzem aw ia ł  P. W o ; 
jew oda  dr. G rażyński.

Przem ówienie W ojew ody dr. G rażyńskiego.
D obrze  się stało, że Panow ie  zorganizowaliście w o 

becnei chwili kongres  s tanu  średniego, tego stanu, k tó ; 
Łemu i z p u n k tu  w idzenia  gospodarczego, socjalnego, 
kulturalnego i politycznego -  doniosła  przypacia rola 
w  całokształcie życia zbiorowego. U  nas n a  Śląsku nie; 
wątpliw ie  zagadnienia, łączące się z wielkim przem y; 
słem, górują  pon ad  w szystk iem i innemi. W  cieniu nie; 
jako  wielkich pieców i kom inów , zdaje  się w szystko  
inne być p rzyziem ne lub zupełnie drugorzędne. G dy ; 
byśm y je d n a k  ulegli tem u wrażeniu  i wyciągnęli z tego 
konsekw encję  lekceważenia innych  poza wielkim prze ;  
m yslem  s to jących  elem entów  . życia gospodarczego, p o ­
pełnilibyśm y nie ao  darow ania  błąd, w yrządzilibyśm y 
n iepow etow aną szkodę i całej gospodarce  i całemu spo; 
łeozeństwu. Przez  długi czas ignorow ano np. u nas  in­
teresy  ludności rolniczej W o je w ó d z tw a  Śląskiego za; 
pom inając  ten  fakt, że przecież ro ln ic tw o  m a olbrzym ie 
znaczenie, jako  uzupełnienie re jonu  przem ysłow ego 
w sensie reze rw oaru  ś rodków  żywnościowych, a z dru;

Z cyklu  „Polonia“ A  Grottgera. — „Schronisko rannych

giej s trony , że w łaśnie p rzem ysł, jako  olbrzym i rynek  
zby tu  s tw arza  dla tegoż ro ln ic tw a specjalnie dogodne 
w arunki rozwoju. D ziś już istnieje sharmonizowany  
z całokształtem  warunków gospodarczych plan. który  
się realizuje tak w  zakresie reform y ustroju rolnego, 
kredytu, jak i dostosow ania typu gospodarki do potrzeb  
rynku.

A nalogicznie ma się rzecz ze stanem  średnim. N ie 
m ożna i nie wolno, j a k  wspom niałem , iz lekkiem  ser; 
cem, p rzechodzić  n a d  nim  do p o rządku  dziennego tak  
z p rzyczyn  społecznych jak  i gospodarczych. Z  punktu 
widzenia społecznego stan średni jest doniosłem  ogni: 
wem w strukturze społecznej, jest łącznikiem  nieiako  
między skrajnemi skrzydłam i, a :&ko taki odgrywa ols 
brzymią role. Duża jego liczba, gospodarcza samodziel; 
ność, w yższy  stopień kultury, oraz fakt. że rozsiali y 
iest w calem społeczeństw ie, ma zatem  z  niem kontakt 
na wielkie i płaszczyźnie, a co zatem  idzie i m ożności 
wpływu, w szystko to  — łącznie z umiarkowaniem i spo; 
ko jn y m  politycznie nastrojem  członków  tego stanu — 
potęguję jego znaczenie państw ow ostw órcze z punktu  
widzenia społecznego.

N iem niej ważną jest iego rola gospodarcza. Tysiące  
w arsz ta tów  rzem ieślniczych i d robnych  przem ysłów  
ców i tysiące kupców w ykonu ją  dużą p racę  gospodar; 
czą, m ającą  doniosłe znaczenie  w ogólnym bilansie ży; 
cia gospodarczego, a beiz ich świadczeń nie m ożna p o ż  
myśleć sobie pop rostn  -racjonalnego i spraw nego za; 
spokojenia  po trzeb  najszer-zsych m as  konsum entów . 
Dlatego też stan średni musi być otoczony troskliwą  
opieką ze strony w szystk ich pow ołanych do tego czyn; 
ników. T o zrozumienie już istnieje. Rząd. który mam  
zaszczyt reprezentować, składał iuż dow ody pdnej tro; 
ski o potrzeby stanu średniego a i w  dalszej jego polis 
tyce ten punkt jest dobrze uwzględniony, tak v» dzie; 
dżinie kredytu, polityki podatkow ej, jali i szkolnictwa  
zaw odow ego. Je s t  rzeczą dobrą, jak  wspom niałem, że 
dzisiejszy kongres  s tanu  średniego przyszed ł do skutku. 
Stanie on się bow iem  u mnie w W ojew ództw ie  przed; 
m iotem  wyjścia  lepszej organizacji  tego sta-nu, a w ten 
sposób i Rząd będzie miał m ożność lepszego z tym  sta; 
nem kontaktu oraz lepszego poznania w szvstk ich jego 
potrzeb. Jeżeii chodzi o m oje  s tanow isko  w tej sprawie, 
to zapewnie w szystk im  P anom  tu  obecnym  jest ono 
znane, choćby z okazji  za ła tw ienia  tych  SDraw. k tóre  
poszczególnym  W aszym  organizacjom  leżały na sercu. 
Dość, że pow ołam  się tylko na sprawę kredytu, którą 
ruszyłem  z m iejsca oraz szkolnictw o zaw odow e które; 
mu w całokształcie poFtyki szkolnej przyznałem  odpo; 
wiednie miejsce. Stwierdzam tu pozytyw nie, że i w  dal; 
szym  ciągu do w szystk ich potrzeb tego stanu odnosić 
się pędę z cała życzliw ością, co wiecej. że potrzeby tego  
stanu tworzą jeden z w ażnych dizałów programu w za; 
kresie całej m ojej polityki w ojew ódzkiej.

Przybywając na kongres — chciałem  także na zew= 
natrz zam anifestować sw ój prawdziwie szczery i ży; 
ezliw y stosunek do W as. N ł  tern kończąc  swe pow italne  
przem ówienie, życzę, b y  przebieg kongresu  by ł p mayśb 
ny  i by  stał się on w dziejach s tanu  średniego n a  Śląsku 
w ażnem  posunięciem  naprzód w  dziedzinie pracy orga; 
nizacyjnei tego stanu.

Poszczególne m omenty przem ówienia P. W ojew ody  
zebrani przyjm owali burzą oklasków,

N astępn ie  pow italne  -przemówienia wygłosili p rzed; 
stawiciele poszczególnych organizacyi rzemieślniczych, 
drobnego przem ysłu  i wolnych  zawodów. C harak te ry ;  
s tycznem  było  przem ów ienie p. M anarysza z  Rybnika, 
który dał ciętą odprawę prasie ni mueckiei za jej sta;
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now isko do kongresu stanu średniego — stwierdzając, 
że i przedstawiciele stanu średniego maja dość języka  
niemieckiego, nacjonalistycznych hec prasy niemieckiej, 
a chcą ścisłej w spółpracy w  stanie średnim dla dobra 
tej warstwy

W szyscy  w ita jący  z jazd  stwierdzali, że s tan  średni 
może pow róć ć; do swego znaczenia, jakie posiadał, tyl= 
ko p rz^ iR ządzie ,  k tó ry  ceilom gospodarczym  k ra ju  po; 
święcą wiele uwagi, a takim jest obecny Rząd. Oświad; 
czenia te przyjm owane były  gorącym  aplauzem ze stro; 
ny zebranych.

R eferat\ p osram ow e w ygłosili pp. dr. Adam ek * Po; 
znania i p. Ficowski z M ysłow ic. Po re fe ra tach  zebrani 
uchwali bez dyskusji rezolucję p rogram ow ą organizacji 
s tanu  średniego, k tórej brzm ienie  je s t  nas tępujące:

Kongres S tanu  Średniego W o jew ó d z tw a  Śląskiego, 
o d b y ty  16 stycznia 1928 roku w Katowicach, uchwala 
u tw orzyć  Chrześcijańską U nję G ospodarcza Stanu 
Średniego W ojew ództw a Śląskiego, k tó ra  ma na celu 
reprezen tow anie  stanu średniego i inteligencji p racu ją;  
cej piv.v zbliżających się w yborach. K om ite t  W ykonaw* 
ozy Ch L . G  St Śr. będzie  prow adził  akcję p rzedw y; 
borczą na terenie W ojew ódz tw a  Śląskiego, a jego dą; 
żeniem będzie skupienie możliwie najszerszego i najsil; 
n iejszegb grona w yborców  celem skonsolidowania  or; 
ganizm u Rzeczypospolite j, b y  m ógł on spros tać  wiel* 
k im  zadaniom  P aństw a i w ypełnienia roli m ocars tw o; 
wej naszej Ojczyzny.

Dlatego też podpisani uw ażają  za najkonieczniejsze 
urzeczywistnienie  w przysz łym  Sejmie nas tępu jących  
postulatów :

1) W zm ocnienia w pływ ów  zasad chrześcijańskich na 
żvcie państw ow e i społeczne w Polsce w m ,7śl wskazań, 
zawartych w liście pasterskim  Najprzew ielebniejzzego  
Fpiskopatu Polskiego.

2) W spółpracy z Rządem Marszałka Piłsudskiego.
3) Znvany konstytucji celem  umocnienia w ładzy wy; 

konawczej i uzdrowienia parlamentu przez racjonalną 
refo-m e oodstaw  wyborczych.

4) W ysunięcia na czoło zagadnień państw ow ych  
spraw gospodarczych przy riew zruszonei zasadzie 
praw własności jako podstaw y porządku społecznego  
i dobrobytu każdego narodu.

5) Zapewnienie sw obody pracy opartej na solidar; 
ności interesów przeds;ebiorczości prywatnej, a unika* 
ma etatyzm u gospodarczego,

6) Reformy ustroju podatkow ego celem  wydatniejsze^ 
go a sprawiedliwego rozdz ału ciężaru i św  adczeń pu; 
blicznych, a przez to um ożliwienia w iększych nakładów  
na cele publiczne i odpow iedniego wynagradzania pra; 
tow ników  państwow ych i sam orządowych, oraz usu= 
niecia bezrobocia i braku mieszkań.

7) Reform y ustawodaw stw a społecznego w kierunku 
lepszego zużytkowania środków na ten cel płynacvch.

8) W alko z nadużyciami w urzędach i stanowiskach  
publicznych.

9) Zwalczania dotychczasow ego system u lozpanoszo* 
nego partyinictwa, dem agogii i doktrynerstwa, a prze; 
strzegą' 'a zasad etyki w  ż"ciu publicznem.

10) Utrzym ania i p od r:esienia polskości m iast przez 
w ydatna i rozumna opieke nad interesam i Stanu Śred; 
niego (rzem iosła, handlu, przem ysłu i t. d.), p -zez  udzie­
lanie korzystnych kredytów, um ożliwiających rozwój 
życia gospodarczego,

Z zadoowleniem  wita Kongres Stanu Średniego 
wszellt e objawy chęci lojalnej współpracy z R zjdem  
ze strony niemieckiej m niejszości narodowej W oje; 
w ództw a Śląskiego i zerwania z dotychczasow ym  sy* 
stemem walki z państw ow ością polska, szkodzącym  in= 
teresotr gospodarczym  stanu średniego.

Panu W ojew odzie dr. Grażyńskiem u wyraża Kon; 
gres Stanu Średniego szczere uznanie za jego owocną  
prace państw ow ą i wzm ocnienie przez to autorytetu  
Państwa Polskiego w W ojew ództw ie Śląskiem, i po*

dziękowania za Jego zvczliw v stosunek do postulatów  
stanu śreaniego.

Stan Średni przy wyborach wzm ociii zjednoczony  
blok polsKi a K onC et w vkonaw czv ma w ejść w  kon; 
takt z N arodow em  Chrzęścijańskiem  Z ednoczeniem  
Pracy, gdyż jedynie idąc do wyborów razem z N . Ch. 
Z. P może pow yższe postulaty zrealizować.

U cnw alono również wysłanie aepeez hołdowniczych  
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Moś; 
ciekłego. M arszałka Piłsudskiego i Ks. Prymasa Hlonda, 
nas tępu jące j  treści:

Do Pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej Polskiej, jirof. 
Ignacego Mościckiego.

Kongres Stanu Średniego W oj. Ś1 odbyw ający  się w 
dniu 16 stycznia 1928 r. w  Katowicach sk łada  Panu 
Prezydentow i wyrazyyhołdu i zapewnienia, że s tan  śre; 
dni woj. śląskiego gotów jest zawsze do p racy  n a d  u* 
trw aieniem  życia gospodarczego i stanow iska  mocar* 
stwowego Rzeczpospolitej Polskiej.

1 o Pana  P rezesa  R ady  M inistrów , M arszałka  Polski, 
J  Piłsudskiego w Warszawie.

Kongres Stanu Średniego W oj.  Śl. odbyw ający  się 
dnia 16 stycznia 1928 r. w Katowicach, składa Panu  
M arszałkowi w yrazy  hołdu, czci i uznan ia  za szczerą 
Jego prace, kładącą silne podw aliny  jiod życie gospo; 
darcze w Polsce.

Do Jego srninencji P rym asa  Polski, K ardyna ła  ks. dr. 
Augusta  Hlonda.

Kongres Stanu Średniego W oj. Śl. odbyw ający  sie 
dn. 16 stycznia 1928 r. w  Kaitowiach, składa Jego Emi; 
noncji w r a ż y  czci i hołdu i zapewnia, że s tan  średni, 
idąc jio linji swej dawnei świetnej tradycji ,  s tanie zaw; 
sze w  obronie W ia ry  i O jczyzny.
Jakie organizacje reprezentowane były  na Kongresie 

Stanu Średniego.
1. Polski Zw iązek Z rzeszeń  G ospodarczych  Woj. 

Śląskiego. 2. Zw iązek Polskich Sam odzielnych Rze; 
mieślników i Przem ysłow ców  na  Śląsku. 3. Zw iązek  
Polskich Budow niczych W oj Śląskiego, 4. Z w iązek  Ce; 
chów Rzemieślniczych na okręg Izby  Rzemieślniczej. 
5. Zw iązek  Samodzielnych P rzem ysłow ców , Handl. i 
pokrew n. zawodów, 6. Sekcja P rzem ysłow ców  Z  V. S. 
R. P. na Śląsku, 7. Z w iązek  Cechów  Rizeźniekich W oi. 
Śląskiego. 8. Stow arzyszenie  P rzem ysłu  drzew nego Śl. 
( 'ieszyńsl iego, 9. Z w iązek  SamochodowyfclO. Zw iązek 
K upców  Śląska Cieszyńskiego, 11. Polski Cech Bndow; 
niczy W oj. Śląskiego, 12. Z w iązek  Śląskich Rękod,zielni; 
ków  i d robnych  n rzem vslow ców  (Z w  Cechów) Śląska 
Cieszyńskiego, 12. Kraioww Zw iązek  G o s p . i Restaur. 
Śl. Cieszyńskiego, 14. Zw iązek  K oleiow ców  Polskich 
\v Cieszynie i 15. Zw iązek  Cechów Krawieckich

Z cyklu ,,Polonia" A  Grottgera. —- ..Pobór w nocy".
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Wielki zjazd rzemieślników
województwa łódzkiego

Z ja z d  rozpoczął się według zapowiedzi nabożeństw em  
w katedrze , odpraw ionem  przez  J. E. ks. b iskupa  Ty* 
mienieckiego o godzinie 8 i pół rano, poczem  cechy 
łódzkie i liczni goście w im ponującym  pochodzie po* 
wrócili do , ,Resursy“ Rzemieślniczej.

Tu  od  góry  na froncie gmachu w o toku  wieńca z je* 
dliny w idniał napis: „W itajc ie!“ .

Oczekiw ano dłuższy czas na przybycie  J. E. ks. bis* 
kupa Tym ienieckiego, jako  honorow ego kapelana „Re* 
sursy"  Rzemieślniczej, oraz p. w o jew odę  Jaszczołta. 
Spodziew ano się rów nież  przybycia  i p. m in is tra  spraw  
w ew nętrznych  gen dr. Sławoj Śkładkowskiego, k tó rzy  
zostali specjalnie zaproszeni na Z ja z d  uroczysty.

N ies te ty ,  J. E. ks. biskupa, jak  i w ojew odę powstrzy* 
m ały  od wzięcia udziału w  Z jeźdz ie  sp raw y  służbówce, 
zaś p. M inister  p rzyby ł do Łodzi już po południu. Po* 
wszechnic jednak  żałowano, że łubiany i popu larny  p. 
generał Sławoj nie zdołał naw et w niedzielę w yrw ać  się 
od zajęć służbowych, szczególniej było  m arko tno  dele* 
gatom  z Turka, rodzinnego m iasta  p. generała.

Sala „Resursy"  udekorow ana  odświętnie. N a d  pod* 
niesieniem p rezyd jum  p o r tre t  p. P rezyden ta  Rzeczy* 
pospolitej um ajony  świerkami, a wzdłuż ścian sali u* 
staw iono sz tanda ry  cechowe. Sala wypełniona po brze* 
gi, w szystk ie  przejścia  zapełnione sto jącym i, na galerji 
ścisk.

Zagajenie.
Około godziny 11 zagaił ob rady  prezes Franciszek 

Szwankowski:
Panowde!

Zaga ja jąc  ob rady  dzisiejszego Z jazdu , podkreślić  mm 
szę niezw ykłą  ważność m om entu, jaki dziś przeży* 
wanty.

Chwila obecna jes t  prze łom ow ą dla całego s tanu  śre* 
dniego, k tó ry  dopiero teraz  konsoliduje  się i jednoczy. 
Z jednoczenie  m ieszczaństw a polskiego, rzemiosła, dro* 
bnego przem ysłu  i kup iec tw a w szczególności pow inno 
się s tać  kam ieniem  węgielnym m ocarstw ow ej potęgi 
Polski, bo, jak  ongiś, b rak  skonsolidowania  i zorgani* 
zowania s tanu  średniego, przyczynił się do upadku  na* 
szej O jczyzny, tak  dzisiaj i konsolidacja  mteszczań* 
stwa przyczyn i się do jej świetnego rozkwitu.

M ieszczaństw o polskie zawsze sk łada ło  chętnie ofia* 
ry  z k rw i i mienia n a  o łtarzu  O jczyzny. N ie  doceniano 
je  jednak , gdyż rozbicie, rozproszkow anie  s tanu  śred* 
niego doprow adziły  do tego, że n ik t  nie liczył się z gło* 
sem uśpionej potęgi, drzemiącej w  niezorganizowanych 
rzeszach rzemieślników i kupców. Dziś dopiero n a  ca* 
lym obszarze Polski od K arpa t  do Bałtyku, od bło t Po* 
lesia aż po fałe O dry , słychać m ocny  zew przedstawi* 
cieli m ieszczaństwa, naw ołu jących  do zjednoczenia  i 
solidarnej w spółpracy, ze w szystk im i czynnikam i pań* 
stwowo * twórczym i, p rzedew szystk iem  dla dob ra  Pol* 
ski, a tern sam em  m ieszczaństw a polskiego. I my, tak  
licznie dziś zgrom adzeni z terenu całego •województwa, 
nie m ożem y pozostać  głusi na  ów potężny  zew. I m y 
pow inniśm y dołożyć cegiełkę w  chwili budow ania  mo* 
num entalnego gmachu m ocars tw ow ej Polski.

Zasadn iczym  celem dzisiejszego Z jazdu  jes t  utwo* 
rżenie „Rady W ojew ódzkiej Rzem iosła Polskiego*'.

Stanisław Staszic jako 
krajoznawca

Wśród nawału pracy naukowej i politycznej i zajęć rolni­
czych znalazł St. Staszic jeszcze dosyć czasu jeszcze na 
badanie przyrody polskiej.

W tym celu odbył liczne podróże, zwiedził Beskid, wdra­
pywał się na najwyższe' szczyty Tatr i objechał całą Pol­
skę wzdłuż i wszerz. Wrażenia swoje i studja krajoznawcze 
zebrał w specjalnej książce, p. t, „O Ziemiorodztwie Kar- 
patów i innych gór i równin Polski".

W dziele tym zachęca St, Staszic przedewszystkiem 
młodzież do badania kraju wołając: „Młodzieży! Ty każ­
dego narodu drogą, narodu naszego jedyna nadziejo!" Oto 
prace, do których cie wzywają. Oto wiadomości, których 
od ciebie o twojej ziemi wyglądają narody".

Jeżeli wam już nie wolno z innemi ludy chodzić w zawód 
o narodową sławę bohaterstwa; to wolno wam, owszem 
wzywają was europejskie narody w zawód o sławę wszyst­
kich innych rodzajów. Idźcież w te szlachetne zabiegi z cu­
dzoziemcami, i współobywatelonemi ludy. A nie ustępu­
jąc na waszej ziemi nikomu pierwszeństwa w cnotach, w 
pracach w naukach, połóżcie na tem wszystkiem, cokol­
wiek z’emie waszych ojców w najwyższych górach, w naj­
głębszych wewnętrza zakopań, i w morzach, i w powietrzu 
ciekawego, użytecznego zawiera; połóżcie —- mówię — na 
tem wszystkiem pracy, dowcipu, wynalazku i umiejętności 
pierwsze imie Polaka.

Badając przyrodę polską, Staszic szedł drogą, wskazaną 
mu przez Adama Smitha w słynnym jego dziele: „Badania 
nad naturą, i przyczyną bogactwa narodów", gdyż warun­
ków bytu narodu nie można ropatrywać inaczej, jak w

ścisłym związku z ziemią na której wyrósł i pracuje. Sta­
szic pierwszy odkrył, że na Podkarpaciu zachowała się 
krynica najczystszego języka polskiego, z której czerpali 
później natchnienie: Tetmajer, Wyspiański, Kasprowicz i 
Reymont. Rozmyślając nad ludami góralskiemi pisał Sta­
szic: „wszędzie dotąd zastałem je takie, jakiemi były ich 
ojce, ten język, te obyczaje1, ta otwartość, ta dzielność i ta 
szczególniejsza w nich do oręża i do rolnictwa skłonność. 
Tysiąc obcych tędy najezdników przeszło1; zabiegały się 
orły rzymskie, hordy tatarskie, otomańskie buńczuki. Wszy­
stko to przeminęło. A lud, doskonalący i siebie i ziemię, 
trwa zawsze ten sam; coraz więcej rośnie, coraz więcej się 
mnoży; coraz więcej się oświeca i uobywatelnia".

Słowa te są najlepszym świadeic-twem silnej i nieza­
chwianej wiary Staszica w przyszłość narodu polskiego, 
związanego tajemną silą z ziemią rodzinną i posiadają­
cego, jako naród rolniczy, wielką odporność i moc wytrwa­
nia, na wzór wprost starożytnego Anteusza, który zostanie 
na zawsze symbolem rolnika, czerpiącego swą silę z ziemi.

Książka Staszica o przyrodzie polskiej odegrała w nauce 
krajoznawstwa wybitną rolę. Staszic był słusznie nazwany 
pierwszym geologiem polskim oraz odkrywcą tajemnic i 
piękna Tatr.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że właśnie książka 
Staszica zwróciła uwagę dr. T. Chałubińskiego, założyciela 
Zakopanego, na wartości naszych gór, a w pamiętniku z 
jednej jego p erwszych wycieczek na Łomnicę, odbytej w 
1877 r. napisanym przez B. Rajchmana znajdujemy właśnie 
stałe powoływanie się na książkę Staszica.

O opisu tej podróży przytaczamy parę ustępów dla wy­
kazania, jak silny był wpływ Staszica na miłośników Tatr, 
jeiszcze w  końcu ubiegłego stulecia.

(C. d. n.)
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R ada  Rzemiosła Polskiego postaw i sobie za cel sko* 
ordynow anie  w ysiłków  przedstaw icieli  rzem ieślników 
dla tern łatwiejszego i skuteczniejszego wywalczenia 
słusznych praw, należących si ęrzemiosłu, jako  jedne* 
mu z najw ażn ie jszych  czynników  gospodarczych  kra* 
ju. Prócz tego na zjeździe dzisiejszym om ówim y wszech* 
stronnie  spraw ę k red y tó w  dla rzemiosła, zainicjowa* 
nych  przez sfery rządowe, a właściwie przez Bank Go* 
spodars tw a  Krajowego.

M usim y również dzisiaj omówić spraw ę w yborów  do 
Sejm u i Senatu, gdyż od w yniku  tych  w yborów , w zna* 
cznej mierze, zależy przyszły  los rzemieślnika.

Jednem  słowem na dzisiejsiz.em zjeździe poruszym y 
wszystkie sprawy, bezpośrednio  czy pośrednio, tyczą* 
ce rzem iosła polskiego.

W ita m  więc wszystkich, k tó rzy  raczyli wziąć udział 
w zjeździe, m ającym  odegrać tak  doniosłą rolę dla 
państw a i rzemiosła polskiego.

W itam  w ładze państw ow e, k tó re  jako  przedstawicie* 
le rządu  raczyły  wziąć udział w dzisiejszym  zjeździe.

W itam  przedstawicieli w ładz  m iejskich miasta Ło* 
dzi, k tó rz y  pow odow ani opieką sfer rzemieślniczych 
przybyli na dzisiejszy zjazd  

W itam  tych  wszystkich, k tó rzy  przybyli na dzisiej* 
szy zjazd, podkreśla jąc  tym  sposobem  swoje zaintere* 
sowanie spraw am i rzemieślniczemu.

D ziękując  wszystkim  za ta k  liczne przybycie, ogła* 
szam zjazd  za o tw a rty  i zapraszam  do stołu prezyd* 
jalnego pp.: kolegę M asło z Kalisza, p. Wojciechów*, 
skiego z Łęczycy, H ibnera  z Konina, Suchowicza z Słup* 
cy, M agrowicza z Pabianic, Kowalskiego z Tom aszow a, 
Stoduń skiego ze Zduńsk iej  Woli, G o r tak a  z Poddębic, 
Blaszczyńskiego ze Zgierza, Kopydlowskiego z Piotr* 
kowa, Szwedowskiego z R adom ska  i p. W incen tego  
Smętkiewicza z Łodzi na sekretarza.

Przem ówienie Przewodniczącego Masło:
,,D ziękuję  serdecznie  za zaszczyt i wybór. O tw ieram  

Z jazd, k tó ry  będzie miał wielkie znaczenie dla miesz* 
czaństw a polskiego. A  słowo ciałem się stało i bodaj 
na wieki w naszej kochanej O jczyźnie  zamieszkało. 
Dziś święcim y dziesiątą rocznicę wolności i niepodle* 
glości naszej. Jednak  w ciągu tych  lat 10 rzemiosło nie 
miało uznania i było wciąż trak tow ane, jak  kopciuszek. 
Dziś czasy się zmieniły. M usim y dowieść, że m am y 
czyste ręce wobec naszego Państw a i wyeliminować 
walki p a r ty jn e  z naszych  zam ierzeń gospodarczych. 
O ne to  bowiem, te waśnie  pa rty jne ,  doprow adzają  Pań* 
s tw o  do upadku. T rz eb a  więc było czynu m ajowego 
naszego ukochanego Piłsudskiego, aby  społeczeństwu 
polskiemu w ytknąć  nowe tory. Dziś, gdy zaczynam y 
się budzić i rozum ieć że m iasta  są  mózgiem, to my, 
rzemieślnicy, jesteśm y najżyw otniejszem i tych  miast 
arterjami,. gdyż płacim y na jw iększe  podatk i  i ponosim y 
najw iększe  c iężary  i sk ładam y najw iększą  daninę z 
krwi i mienia n a  o łtarzu  Ojczyzny.

Jako  kaliszanin, podkreślam , że przez całe życie bę* 
dę się chlubić, sta jąc  t uw obec  W a s  i w  imię całego rze* 
mieślnictwa kaliskiego sk ładam  cześć i życzenia, aby 
o b rady  dzisiejsze po toczy ły  się ku pożytkow i całego 
k ra ju  i naszego rękodzieła.

Po odczy tan iu  porządku  obrad  przew odniczący  u* 
dzielił głosu przedstaw icielowi p. W ojew ody , Komisa* 
rzowi R ządu m. Łodzi, p. S trzem ińskiem u, k tó ry  w 
kró tk ich  słowach pow itał Z jazd , a następnie  również 
kró tk ie  powitanie  wygłosił p rzedstaw iciel p. P rezyden ta  
m. Łodzi. Poczem  witali Z jazd :  przedstaw iciel miesz* 
czaństw a polskiego, p. Danielewski, w imieniu kupiec* 
tw a m. Łodiz p. Śzybiłlo a dalej p. O tto ,  przedstaw iciel 
tow arzys tw a  rzemieślniczego z O zorkow a:

„M ów im y o ideałach m arszałka  Piłsudskiego a więc 
w yślijm y hołd  telegraficzny dla Pana P rezy d en ta  Rze* 
czypospolitej i dla M arsza łka  Piłsudskiego".

Zebrani,  jednom yślnie , w śró d  oklasków  uchwalili 
wysłać następu jące  depesze hołdow nicze  do Pana Pre*

zydenta  Rzeczypospolitej oraz M arsza lka  Piłsudskiego: 
H ołd dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 

prof. Ignacego M ościckiego.
„Zebrani na Zjeździe delegatów tow arzystw  rze* 

m ieślniczych z  całego w ojew ództw a łódzkiego, zwoła* 
nym  przez „Resursę14 Rzem ieślnicza w  Łodzi celem  po* 
wołania do życia pierwszej w  Polsce Radv Rzem iosła  
Polskiego W ojew ództw a Łódzkiego przesyłają Panu 
Prezydentowi w yrazy synow skiego przywiązania do 
Ziemi O jczystej i składaja gorące życzenia pomyślno* 
ści dla Jego O soby i Rodziny oraz dalszego rozwoju  
Polski m ocarstw ow ej44.
H ołd dla Szefa Rządu M arszałka Józefa Piłsudskiego.

„Zebrani na Zjeździe, zwołanym  przez „Resurse“ 
Rzem ieślniczą w Łodzi delegaci tow arzystw  rzemieślni* 
czych w ojew ództw a łódzkiego przesyłają w yrazy głe* 
bokiego hołdu dla Tw órcy Odrodzonej Polski, dobrze 
zasłużonego O jczyźnie i rodakom, M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, solidaryzując sie z Jego dążeniem  wy* 
walczania dla Polski stanowiska m ocarstwowego w 
św iecie drogą własnego wielkiego czynu i wysiłku sa* 
mego Narodu i Państwa44.

Przemówienia.
Inż. K w asiborski wygłosił refe ra t  o konieczności 

skonsolidowania rzemiosła polskiego i u tw orzen ia  na* 
czelnej organizacji ponad*cechowej, k tó ra b y  czuwała i 
broniła  in te resów  rzemiosła polskiego, s taw ia jąc  wnio* 
sek:

 „Rozum iejąc konieczności i zadania  chwili obec*
nej, rzemiosło polskie w o jew ódz tw a  łódzkiego na sku* 
tek  in ic ja tyw y „R esursy44 Rzemieślniczej w  Łodzi po* 
winno przystąp ić  jaknajszybciej ,  dziś jeszcze w  czasie 
tego Z jazdu , do u tw orzen ia  Rady Rzem iosła Polskiego  
w ojew ództw a łódzkiego44.

M owa Prezesa Szwankowskiego.
Prezes Szwankowski w yjaśn ił  zadania  Naczelnej i 

W ojew ódzkie j  R a d y  Rzemieślniczej, k tó re j  muszą się 
podporządkow ać  w szystk ie  organizacje rzemieślnicze 
w danym  okręgu, a za to N acze lna  R ada  będzie mogła 
wyw ierać decydu jący  w p ływ  na  s fe ry  m iarodajne.

D elegat z Turka, p. D ąbrow ski podał wniosek. k tó rv  
został p rzy ję ty ,  ażeby zarząd Resursy Rzem ieślniczej 
w Łodzi, majac prawo kooptacji, opracował statut Ra* 
dy W ojew ódzkiej i przestał projekt związkom  i stówa* 
rzyszeniom  rzem ieślniczym  w w ojew ództw ie do za* 
opiniowania w  ciągu 4*ch tygodni.

Poczem  zebrani p rzy ję li  rezolucję, do tyczącą  „Ha* 
sła Łódzkiego44.

W reszcie  P rezes Szw ankow ski prosił, aby  k ażd y  z 
rzemieślników nadsy ła ł  ko respondenc ję  do „Hasła 
Łódzkiego44, ko respondow ał z redakc ją  i zawiadam iał 
o swoich bolączkach.

Sprawy kredytowe.
W  zastępstw ie  n ieprzybyłego n a  Z ja z d  dy rek to ra  

Banku G ospodars tw a  Krajowego, k tó ry  m iał wygłosić 
re fe ra t  o po lityce  k redy tow ej ,  spraw ę pokró tce  wyja* 
śnił redaktor Stanisław Targowski, p rzedstaw iw szy  
zeb ranym  in ic ja tyw ę i zabiegi R esursy  Rzemieślniczej 
w Łodzi celem uzyskania  k red y tó w  red yskon tow ych  i 
inw estycy jnych  dla rzem iosła polskiego w w o jew ódz­
twie łódzkiem. R efe ren t  oparł  się n a  w yw odach  gene* 
rała Góreckiego, prezesa  Banku G o spoda rs tw a  Krajo* 
wego i przebiegu licznych konfereneyj osobistych z 
czynnikam i bankowym i. N as tępn ie  red a k to r  Targów* 
ski referow ał s ta ran ia  R esursy  Rzemieślniczej w Mini* 
s ters tw ie  P rzem ysłu  i H andlu  w  k ie runku  zaliczenia 
przez Pana M inis tra  tkaczy, sukienników i pończosza* 
rzy  do organizacyj cechowych, uw zględnionych w u* 
stawie przem ysłow ej z 15 grudnia  r. ub. Z a rów no  je* 
dna, jak  i druga spraw a z rodz iła  przeświadczenie, że 
tylko silna i jedno lita  organizacja  skonsolidowanego 
rzemiosł polskiego m oże odegrać decydując  yw pływ  
na czynniki m iarodajne  i dlatego też w końcow em  swo*
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jem  przem ów ień .u  red a k to r  T argow sk i naw oływ ał 
Zgromadź m ych do skon o ob io  w ania  się, ab y  zlać w  je* 
dno ognisko rep rezen tow aną  przez ogół rzem ieślników 
siłę moralna i m ater*alną,

oczen. b poseł Teodor Szybiłło w ygłosił referat po* 
lityczny |  udowodnił konieczność pójścia do obecnych  
w yborów parlamentarnych jednolitym  frontem rze* 
m ieślm czym  do w spółpracy z rządem.

5izeas taw iona  rezolucja  po lityczna  została  odesłana  
do comisji organizacyjnej, k tó re j  pow ie izono  ostate* 
czne zredagowanie.

w  końcu  w ybrano  dwie komisje, organizacyjną  i kre* 
dyto\N , k tó ry m  powierzono' ustalenie i uchwalenie od* 
pow iednich rezolucyj.

^rzewc dniczący M asło w  serdecznych słowach roz* 
wiązał Zjazd.

Rezolucje Zjazdu.

W  mniejszej salce konferency jne j  w  bocznem  skrzy* 
dle gmachu k e su rsy  Rzemieślniczej n a k ry to  stół bie* 
s iadny  na 60 nakryć . D o  stołu z a s :edli zaproszeni dele* 
gaci, oraz  k u ra to r  „Resursy" p. W agner. W  niezmier* 
n i t  synm atycznc i a tm osferze  i serdecznym  n a s tro ju  
b iesiadnie1 spędzili dwie godziny p rz y  posiłku, wygła* 
szajac okolicznościowe to a s ty  i porusza jąc  w  pizemó* 
wieniaeh ak tualne  te m a ty  polityczne.

P óźm m  wieczorem  kom isie zakończyły swoje prace, 
uchwalając następujące rezolucje:

Zebrani w  dniu 15 stycznia 1928 r. na Zjeździe Wo* 
iew ó^zkiir w  Łodb’, delegaci Stowarzyszeń Rzemieśl* 
niczych całego w ojew ództw a, wvrażaia trełne zaufame 
Zarządowi Resursy w Łodzi i w itaia z u z n a łe m  wska; 
zama teiże. abv r*rzvstfmić do w vhorów  do Sefmu i Se* 
natu w swych okret»»ch z tem! ugrupowaniami. k+óre 
z a n w ia ia  w  sw vch la tach  maksimum m ieisc dla kens 
dvdatóTO r7m’osła nolsk?erfo 1 uznaia koriczoo^ć y/spół- 
praev z Rządem dla do^ra Pa^s+wa i Narodu".

Zebrani dekgac tow arzystw  rzem5nślniczych na 
Zie^d7,’e woiewódzlrim  w  dniu 15 stvcz"ia 1928 roku. no  
wysłuchaniu referatów wvrażaia podziękowania inicia* 
torom Zjazdu i uz^aia konieczność powołania d o  żvcia  
R a a v  Rzem iosła W oiew ództw a Łódzkiego, obow azu ją  
sie w spółdziałać w  j&m kierunku i obdarzaia zupełnem  
zaufaniem wybrany K om itet Organizacyjny*'.

D ę  Kom isvi organizacyjnej i  k redy tow e j  byli tzapro* 
szeni z prow incji:  ,

Ze Zduńskiej W oli — pp, J. Kunert, J. Stoduski, z

W Ś N IE Ż N Y C H  S T E P A C H  S Y B IR U  
Śm ierć  Ellenał. —  O braz J a c k a  M alczew skiego.

Pab jan ic  — pp. dagrowicz, Nowicki, z T urka  — pp. 
St. D ąbrow sk i i F. Sawicki, ze Z g ierza  — pp. J. Bła.szy* 
czyński j J. Kołodziejski, z K o ns tan tynow a  p. S. S o d o *  
lewski, z W ielunia  — pp. M. R ozm arynow ski i M. Ko* 
lanowski, ze Słupcy — p. B. Suchowicz, z Ł asku  — pp. 
S. Zgagacz, J. Pawlikiewicz, F. Kędzierski, z G łow na  — 
p. W . W ierzbow ski, z T om aszow a  — pp. St. Biemews* 
ki, Jan  Kowalski, z K onina  — pp H ibner j Ignacy Woj* 
Ciechowski, z Łęczycy  — p. L. Szylb, z Kalisza — pp. 
Masło, W . Kępiński, P  Sztolte i Kaźmierozak, z Alek* 
sandrow a — pp. M. W estfal,  F. Sikorski, z R a lomia — 
pp. Jan  Szwedowski i Szym on Mikuła, z P io trkow a  — 
pp. L eonard  K opydłow ski i M. W esołowski.

P racow ity  trud  prow adzen ia  p ro toko łów  zebrania  o* 
gólnego i kom isji  organizacyjnej spełnił ku  ogólnemu 
aplauzowi p. W in c e n ty  Smętkiewicz z Łodzi.

W  ten  sposób, jak  widzimy, na teren ie  Łoazi, a ściślej 
mówiąc — w o jew ódz tw a  łódzkiego -— zapoczątkow ana 
została rzecz p ierw szorzędnej wagi dla rzem iosła  poi* 
skiego, a m ianowh ie konsolidacja  rzem iosła prz^. je* 
dnom yślną  uchwalę  powołania do życia W ojew ódzkie j  
R ady  Rzem iosła Polskiego.

Na progu nowej ery
R e d ak to r ,,H asła  Ł ódzkiego, p. S . T argow ski w  a rty k u le  

■Wstępnym ta k  c h a ra k te ry zu je  .zasługi olbecnego 'rządu, położone 
na. p o lu  o d rodzen ia  P o lsk i i staniu średniego..

Po kilkunastu miesiącach, dz ałalności iządu Marszałka 
Piłsudskiego możemy już dziś śmiało powiedzieć, że w ca­
łym kraju upinja publiczna w swojej przygniata.ącej więk­
szości opowiada się za silnymi rządami, werzac, że tylko 
właśnie s;lny, niezależny od nastrojów politycznych i chi­
mer partyjnych przywódców rząd może rządzić z korzyścią 
dla Państwa i społeczeństwa.

Na terenie międzynarodowym zdobyliśmy w tym okiesie 
znaczenie pierwszorzędne, jesteśmy Bowiem uznani przez 
śvńat cywilizowany za mocarstwo, z którem należy się po­
ważnie liczyć, o ile chodzi o sprawy Europy, a szczególniej 
Europy Wschodniej. Wielce pouczającymi w tym kierun­
ku były głosy poważnej prasy zagranicznej z przed dwuch 
dni, wyrażające opinje na marginesie mowy naszego mini 
stra spraw zagranicznych p Augustyna Zaleskego.

W dziedzinie stosunków wewnętrznych sami odczuwa­
my znaczną poprawę, podobnież jak i w ogólnem położeniu 
gospodarczem. Nie wdając się dzi w szczegółowe oma­
wianie tych spraw, ani też ujmowanie całokształtu poru­
szonego zagadnienia poprawy bytu naszego Państwa i spo­
łeczeństwa, pragniemy wskazać na jeden ważny obiaw, 
dzięki któremu cały polski świat rzemieślniczy stoi na pro­
gu nowej ery ..

Dotychczas bowiem rzemieślnicy polscy n;e cieszyli się 
zbytrdem poparciem ani władz nadzorczych. Państwa, ani 
organizacyj samorządowych: byli kopciuszkami, którzy mu­
sieli sami walczyc o swój bvt, sami zabiegać rozwój wła­
snych warsztatów, mając przytem niezm ornie utrudnioną 
pracę wskutek rozpasania się partyjnictwa, traktującego 
tysiączne rzesze rzemieślnicze jako piasek wyborczy, lotny, 
a więc łatwy do użycia bądź tu, bądź tam Wzamian za te 
usługi oddawane part/jn ictwu nie otrzymywało rzemiosło 
nic, ale dosłownie nic, raczej same minusy.

Dzięki jednak powołaniu przez rząd Marszałka J . Pił­
sudskiego do życia samorządu gospodarczego i oparcia pro­
gramu polityki państwowej w pierwszym rzędzie na gos­
podarczem podniesieniu kraju, i rękodzieło polskie uzysku­
je nowe uprawnienia i wydatną pomoc materjalną ze stron 
sfer miarodajnych

\
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.‘jazdy Stanu Średniego
W fE IK I ZJAZD W KIELCACH.

W niedzielę 15 stycznia odbył sir wielki zjazd rzemiosła 
w Kielcach w lokalu Stowarzyszenia Rzemieślników Chrze- 
ścjan. Zjazd reprezentowało trzystu delegatów z powiatów: 
kieleckiego', jędrzejowskkgo, włoszczowskiego, koneckiego 
i stopnickiego. Zjazd otworzył prezes Zjednoczenia Rze- 
mieśln ków Chrześcijan p. Roman Kluźniak. Przemówień.:: 
swoje rozpoczął odczytaniem deklaracji przedstawicieli ce­
chu rzeźnickiego, ślusarskiego, kowalskiego, malarskiego, 
szewskiego, piekarskiego, fryzjerskiego, krawieckiego, mu­
rarskiego, kuchmistrzów oraz rzemieślników nie objętych 
cechami którzy na zebraniu w dniu 12 b. m. jednomyślnie 
postanowili przystąpić do Organizacji Stanu Średnk go w 
Polsce (centrala w Warszawie) oraz wobec zbliżających 
sic wyborów decydują stanać w szeregach Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. Następnie na przewodniczą­
cego Zjazdu powołano p. Boi. Ryszkowskiego oraz do pre- 
zyajum pp. Potockiego Juljusza z Kielc, Jędrzejowskiego 
z Jędrzejowa, Marjusza Kwiatkows1 ego z Chęcin, Zaręb­
skiego z Buska, Karola Rutkiewicza z Kielc, Szpetkows- 
kiego z Kielc, Konopackiego z Przedborza, Jana  Brudka z 
Kielc i na sekretarza p. Ludwika Jakubowskiego. Po obję­
ciu przewodnictwa p. Boi, Ryszkówski udzieli głosu p. rad ­
nemu m. st. Warszawy, Tad. Mazurkiewiczowi.

Mówca wskazał w pięknem przemóweniu na piękne tra ­
dycje nreszczaństwa, które i w chwili obecnej idzie temi 
drogam. popierając rząd Marszałka P-łsudskiego. Nastę­
pnie omówd najważniejsze punkty programowe stanu śre­
dniego.

Burzą oklasków i entuzi, styczną manifestacją na cześć 
Mai szalka Piłsudskiego odpow edział Zjazd na przemó­
wienie radnego Mazurkkwicza.

Z kolei, zabrał głos przedstawiciel Rady Stanu Średniego 
z Warszawy, p. Skarżyński, który w doskonale ujętym re­
feracie zobrazował zebranym gospodarcze wyniki działań 
obecnego Rządu, Mówca z całym naciskiem zaznaczył, że 
tylko przy takiej gospodarce stan średr może liczyć na 
uwzględnienie swych żywotnych 'nteresow i, że ten Rząd 
dopiero daje mu możność zajęcia w Państwie takiego sta­
nowiska, na jakie w zupełności zasługuje.

Po ożyw:onej dyskusj jaka : ’ ; wywiązała nad refera­
tem, Zjazd uchwalił wysłanie depesz do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, do Marszalka Piłsudskiego i do Wice- 
premjera Bartla

RADOM OPOW IADA SIĘ ZA MARSZ. PIŁSUDSKIM.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w R adom u zebran e 
przedstav.icieli rzemiosła, kupiectwa, drobnego przemysłu 
i wolnych zawodów w ilości 100 osób, na którem delegaci 
Rady Zjednoczenia Stanu Średniego* z Warszawy wygło­
sili przemówienia, tyczące się najżywotniejszych spraw 
stanu średniego.

Referat p. t . : „Sytuacja polityczna i gospodarcza Polski 
w chwili obecnej oraz wyniki prac rządu Marszałka Piłsud­
skiego dla stanu średniego", oraz referat p. w:ce-prezesa 

R. Z. S. S., radnego m. st. Warszawy, starszego cechu fry­
zjerów F. Brudzyńskiego „Jak winien ustosunkować się 
stan średru do wyborów". Referaty te spotkały się z żywem 
zadowoleniem zebranych i były rzęsiście oklaskiwane.

W wyniku tych przemówień, zebranie uchwaliło na wnio­
sek p, adw. Szczawińskiego rezolucję treści następującej:

„Zebranie informacyjne przedstawiciel; rzemiosła, ku­
piectwa, drobnego przemysłu i wolnych zawodów, odbyte 
w dniu 15 stycznia 1928 r. upoważnia prczydjum zebrania 
pp .: rejenta Roguskiego, w ce-prezesa Petersa, prezesa 
Frejtaga, Pętkowskiego i Gorczyckiego do odwołana się do 
istniejących na gruncie m. Radomia Stowarzyszeń Zawo­
dowych, celem wyłoniema Komitetu Zjednoczenia Sfanu 
Średniego w Radomiu i do zwołania następnego zebrania

organ zacyjnego Stanu Średniego w Radomiu w terminie 
1ygo dniowym".

Pozatem zebrań uchwalili jednomyślnie na wniosek p, 
Pętkowskiego wysiać depesze hołdownicze do Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej i do Pana Prezesa Rady Minis­
trów.

SPRAWOZDANIE Z SOSNOWCA.
nia 13 stycznia r. b, odbyła się w Sosnowcu w sali 2v.. 

Kolejarzy konferencja przedstawicieli Stanu Średniego m. 
Sosnowca. Po zagajeniu konferencji przez p. inż. Borkow­
skiego, przewodnictwo objął p, prof. Namysłowski. Referat
0 celach i zadaniach Zjednoczenia Stanu Średniego wygło­
sił p. Ju ljan  Wróblewski, członek Rady Zjednoczenia Sta­
nu Średniego z Warszawy. W wyczerpującym referacie 
mówca skreślił historj e ruchu organizacyjnego mieszczań­
stwa w Polsce Niepodległej oraz omówił postulaty gospo­
darcze i społeczne Zjednoczenia Stanu Średniego.

W związku z nadcnodzącemi wyborami do ciał ustawo­
dawczych i uchwałą ogólno-krajowego zjazdu Zjednocze­
nia Stanu Średniego odbytego w Warszawie w dn. 8 b. jh„ 
p. V/ óblewski wykazał pożyteczność i celowość tej uchwa­
ły oraz wspólność zamierzeń 2je,dncczenia Stanu Średniego 
z poszczególnemi organizacjami z Bezp BI. Współpracy 
z rządem. Referat p. Wróblewsk ego zebrani przyjęli gorą­
cem! oklaskami a kilku z nich zabierając glos po referacie 
dziękowało referentowi za wyczerpujące, bezstronne i spo­
kojne oświetlenie spraw v To też zebrani postanowili iza- 
wiązać natychmiast Zjednoczenie Stanu Średniego i przy­
jęli następującą rezolucję:

Wychodząc z założenia, że podjęta przez rząd Marszał­
ka P-łsudskiego sprawa Gospodarczego odrodzenia Polski 
nie może być należycie zrealizowana bez czynnego i p la­
nowego w niej udziału mieszczaństwa polskiego, zebrani 
w dniu 13 stycznia 1928 r. obywatele Stanu Średniego mia­
sta Zagłębia Dąbrowskiego uchwalają przystąpić do orga­
nizacji mieszczaństwa Zagłęb a Dąbrowskiego dla

1) Złączenia w silną jednostkę społeczną warstw i grup 
mieszczaństwa Zagłęb:a Dąbrowskiego, rozproszonych do­
tychczas w różnych organ’zacjach politycznych, obojętnych, 
a częstokroć i wrogich dla istotnych potrzeb Stanu Śred­
niego i w tym celu powołują do życia Tymczasową Radę 
Zjednoczenia Stanu Średniego Zagłębia Dąbrowskiego, któ­
ra opracuje i przedłoży na walnem zebraniu mieszczaństwa 
Zagłębia Dąbrowskiego projekt jego organizacji i wyśle 
delegatów na wojewódzki zjazd Stanu Średniego, mający 
s'ę odbyć dn. 15 stycznia 1928 r.

2) podjęcie twórczej pracy w dziele gospodarczego i kul­
turalnego podniesienia miast Polski.

3) uświadomienie obrony swych praw, obowiązków i in­
teresów i podporządkowanie mteresów ogółu dobru i po­
tędze Państwa.

Po uchwaleniu rezolucji wybrano Tymczasową Radę 
Zjednoczenia Stanr Średniego z prawem dokooptowania 
kilku osób.

SPRAWOZDANIE Z BRZEŚCIA.
Dnia 15 b. m. odbył się zjazd delegatów z całego woje­

wództwa, z którym uczęstniczyło 50 osób ze sfer rzemieśl­
niczych, handlowych, drobno-przemysłowych i wolnych za­
wodów z różnych miast poleskich. Na zebranm wygłosił re ­
ferat sekretarz Rady Zjedn. Stanu Średniego, p. redaktor 
A. Zabęski na temat „Zadania Stanu Średrrego w chwili 
obecnej". W wyniku tego przemówienia zebrani uchwalili 
solidaryzować się z uchwałami zjazdu Stanu Średniego w 
Warszawie oraz wysiać depesze hołdownicze do Pana P re ­
zydenta Rzpńtej i Prezesa Rady Ministrów Marszałka Pił­
sudskiego i współdziałać przy zbliżających się wyborach z 
Bezp. Blok tm  Wsp. z Rządem, Następnie wybrano komitet 
w składzie nasi.’ PP. Żuk, Grodzki, Kwiatkowski, Skalsk'
1 Sikorski.
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W przededniu wyborów
U tw orzenie Kom itetu Stanu Średniego Współpracy 

z Rządem w  Łodzi

Kom itet Stanu Średniego W spółpracy z  Rządem  w 
Łodzi odbył narady w siedzibie Bloku m ieszczańskiego  
połączonych organizacy.i: Stow. W łaśc. N ieruchom ości 
i „Resursy1* oraz poszczególnych organizacyi społecz* 
nych, które zgłosiły swój akces.

Po porozumieniu ustalono jednom yślnie nazwę bloku
„Komitet Stanu Średniego W spółpracy z  Rządem**, 

do prezydium  K om itetu w eszli pp.: Prezes „Resursy** 
Fr. Szwankowski, b. poseł Szybiłło. Jan D anielecki i 
Maks Schott.

A kces do Kom itetu Stanu Średniego W spółpracy 
z Rządem

Stow arzyszenie  H andlow ców  Polskich, ul. Piotrkow* 
ska 1U8, zgłosiło swój akces do K om ite tu  S tanu  Średnie; 
go W spó łp racy  z Rządem , p rzys tępu jąc  do wspólnej 
akcji w yborczej „Resursy" Rzemieślniczej.

S ł u p c a

SŁU PC A . — Blok p ro rz ą d o w y  u tw orzy ł  do tychczas  
11 kom ite tów  gm innych i wiele kom ite tów  wiejskich. 
D o  K om ite tu  zgłosiły się m iędzy  innem i O rganizacja  
Kobiet D em okra tycznych  i Z w iązek  N auczycieli Szkól 
Powszechnych.

U lw orzenie Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem
w pow iecie W arszawskim

W  dniu 17 s tycznia  odbył się z jazd  obyw ate li  powia* 
tu  warszawskiego, m ający  n a  celu zorganizow anie  Po* 
wiatow ego K om ite tu  Bezparty jnego  Bloku W spó łp racy  
z Rządem. Z ja z d  zagaił P Bagniewski, p rezes  Okr. 
T*wa Rolniczego i Zw iązku  Z iem ian  na powiat war* 
szawski. Przew odniczył E. Kasperowiez, członek Wy* 
działu pow iatow ego i Sejmiku W arszaw skiego , wice* 
prezes R ady  Szkolnej pow. warszawskiego.

P re zy d ju m  stanow ili pip.: W . Haas, ro ln ik  z gm. Sko* 
roszę, P. G aw ryszew ski, rolnik z gm. Zagóźdź, Olszew* 
ski M. nauczyciel z Pruszkow a, Żukow sk i O. z Ot* 
wocka.

Przem awiali pp.: T om czak , prezes  woj. Zw. Napra* 
wy Rzplitej, a d w o k a t  K rysa  J., p rzedstaw iciel Zjedno* 
czenia Ludowego, Żukow ski O. przedstaw iciel P a r t j i  
Pracy, O nyszko  R. przedstaw iciel O kr. T*wa Rolnicze* 
go na pow. w arszaw ski i Z w iązku  Ziemian, M. Olszew* 
ski, p rzedstaw iciel nauczycieli szkół pow szechnych  
pow. warszawskiego.

Pow ołano K om ite t  pow ia tu  warszaw skiego Bezpar* 
ty jnego  Bloku W sp ó łp racy  z  Rządem.

Z ja z d  uchwalił w ysłać  n as tęp u jące  depesze:
D o Pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej:
„Zebrani w  dniu 17 stycznia 1928 r. obyw atele powia* 

tu warszawskiego na organizacyjnem  zebraniu Pow. 
K om itetu Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem  
składaja Ci, Panie Prezydencie hołd i zapewniają, że 
zaw sze stać będą przy Tobie i że gotowi są do ciągłej 
i nieustannej pracy dla dobra i potęgi Państwa Pol* 
skiego.**

Do M arszałka  Piłsudskiego:
„Stwierdzając, że tylko silny i m ający autorytet 

Rząd potrafi kierować losami Państwa i prowadzić je 
do lepszei i św ietlanej przyszłości, zebrani w  dniu 17. I. 
1928 r. obyw atele powiatu w arszawskiego postanawiają  
powołać Pow. K om itet Bezpartyjnego Bloku współpra* 
cy z Rządem M arszałka Piłsudskiego**.

Pom orze pod hasłem  solidaryzm u gospodarczego
Akcja organizacyjna grup politycznych i gospodarczych 

w związku z wyborami do sejmu i senatu staje się coraz 
bardziej ożywiona. Grupy centrowe, jak Stan Średni, Ch. N. 
stworzyły wspólną platformę wyborczą, przyczem Stan 
Średni zamierza w przyszłym bloku wyborczym odegrać 
poważną rolę, dzięki oparciu się na grupach gospodarczych 
i zawodowych. Pozatem N. P. R. prawica zdecydowała się. 
pójść do wyborów samodzielnie, podobnie jak P. P, S. i 
Z. L. N. Akcji komunistów dotychczas nie odczuwa s.ę na- 
zewnątrz.

Niemcy rozpoczęli energiczną agitację w powiatach ko­
rytarzowych. Wobec zagrożenia okręgu grudziądzko-choj- 
nickiego przez Niemców, Z. O. K. Z. inicjuje akcję porozu­
miewawczą stronnictw prorządowych z jednej strony i Z. 
L. N. i P. P. S. z drugiej strony.

Hołd Tatarów dla M arszałka Piłsudskiego
Wczoraj przybyła do Warszawy delegacja polskich Ta­

tarów z p. Achmetowiczem na czele i w imieniu wszystkich 
grmn muzułmańskich w Polsce wyraziła hołd dla Marszał­
ka Piłsudsk,ego oraz zgłosiła jednomyślny akces tych gmui 
do Bloku.

K om petencje Komisji Wyborczej 
w sprawie reklam acji wykreślonych z list w yborców

Na podstawie praktyki wyborów poprzednich stwierdzo­
no, iż ludność w sprawach wyborczych zwraca się często 
do władz administracyjnych z prośbą np. o wciągnięcie do 
spisu wyborców, sprostowania i t. p. Wiele tego rodzaju 
spraw rozważała w swoim czasie Izba Wyborcza Sądu Naj­
wyższego. Dla uniknięcia obecnie powtarzania tych bez­
przedmiotowych zwracań się do władz administracyjnych, 
wyjaśn.ć należy, iż na czas wyborów ustanowione są spe­
cjalne ergany władz wyborczych pod formą komisyj ob­
wodowych i okręgowych z Pańsrwową Komisją Wyborczą 
na czele. Wszelk,e sprawy, związane ze sprawami wybo­
rów, list kandydackch i t. p , załatwiają wyłącznie te wła­
dze i do nich zwracać się należy. Władze admin stracyjne, 
w pierwszym rzędzie policja, są organami pomocniczemi 
komisji wyborczych i wypełniają jedyne  zlecenia przewo­
dniczącego komisji.

Zagrożony wykreśleniem z listy, wskutek czyjejś rekla­
macji, wyborca składa wyjaśnienie, poparle dokumentami 
obwodowej komisji wyborczej. Od nieprzychylnej decyzji 
komisji obwodowej służy prawo odwołania do komisji okrę­
gowej. Rozstrzygnięcie komisji okręgowej zaskarżyć można 
do Sądu Najwyższego. Żaden obywatel nie może jednak 
wnieść skargi bezpośrednio do Sądu Najwyższego, rek la­
macja jego przejść zawsze musi obie instancje komisyjne 
■i wniesiona być musi na ręce tychże komisyj. W związku 
z wątpliwościami co do prawa głosowania osób skazanych 
prawomocnie za przestępstwa, wyliczone w ustawie, wyja­
śnić należy, iż osoby, przeciw którym toczy się dopiero 
śledztwo w sprawie karnej i przez sędziego śledczego za­
stosowany został dozór policji, jako środek zapobiegawczy, 
mają prawo głosowania i skreślone z listy wyborczej w 
żadnym wypadku być nie mogą. Podstawą do skreślenia 
może być tylko skazujący za pewne przestępstwa, np. za 
przeciwdziałanie wyborom w r. 1922 (dekret z 1919 r.) p ra­
womocny wyrok sądowy. Z powyższego wynika, że listy 
osób, będących pod dozorem policji, doręczone gdziekol­
wiek komisjom obwodowym są bezprzedmiotowe, gdyż oso­
by będące pod śledztwem mają prawo głosu.

Sosnow iec
W Sosnowcu odbyło się zebranie okręgowe Nar. Partji 

Rob. Po referacie p. Jędralskiego zapadła decyzja, aby 
Nar. Part ja Rob. z województwa kieleckiego przystąpiła do 
Bezpartyjnego Bloku współpracy z rządem.
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Kobiety mają także głos
Jesteśmy niepoprawni! Ciągle się nam zdaje, że wszyst­

ko tak idzie, jak to ongiś za dobrych dawnych czasów by­
wało -  kiedy to matki nasze, żony i siostry całe swe jeste­
stwo pośw'ęcały domowi, zatracając przy „garnuszkach 
i fartuszkach" przyrodzone prawa do decydującego głosu 
w budowie społeczeństwa i państwa. — Ani rusz nie może­
my się jakoś pogodziś z myślą, że państwo stoi na rodzinie, 
a rodzina na kobiecie, że świat materjalny stoi coprawda 
na mężczyźnie, ale duchowy na koordnyacji pracy kobiety 
z mężczyzną.

Daliśmy, co prawda w Odrodzonej Polsce pełnię praw 
kobietom — ale w tej cichej nadziei, że prawa te pozostaną 
na papierze, że naszym kobietom nie zechce się opuszczać 
zacisznych pieleszy ogniska domowego i przechodzić do 
bezpośredniej akcji w życiu społecznem, zwłaszcza, że bę­
dziemy im w tern przeszkadzali. Słowem — uderzmy się 
w piersi — cały nasz feministyczny postęp był jedna wiel­
ką, ocukrzoną coprawda. ale gorzką nieszczerością.

O nieszczerości tej świadczy praw e każda impreza spo­
łeczna, w której bardzo chętnie odstępujemy kobietom 
pracę, ale inicjatywę i przewodnictwo stale rezerwujemy so­
bie, zapewniając nasze lowarzyszki życia', że to tylko ze 
względu na nie same ze względu na oszczędzeń e im go­
ryczy społecznego życia —- ze względu na ich słabe siły 
i ogrom pracy domowej.

A już do kulminacyjnego punktu dochodzimy z tą nie­
szczerością przv każdych wyborach — popełniając świa­
domie i wbrew wszelkim statystycznym pewn kom błąd nie 
do darowania, który polega na wmawianu w siebie i w oto­
czenie rzekomo słusznej zasady, że kobieta pójdzie do 
wyborów za swoim mężem, że tern samem całv ruch wy­
borczy powinien spoczywać w rękach mężczyzn. Że zagada 
ta jest tylko czczym, n ’eżvciowym sofizmatem, nie potrze­
ba udowadniać. Zarówno w Polsce, jak i wszędzie za gra­
nicą, gdzie kobiety zdobyły pełnię praw obywatelskich, spo­
tykamy się z dowodami, że mają one nietylko swoją odrę­
bną politykę, ale nie rzadką lepszą od nas, bo oglądającą 
się na byt rodziny, której autorytetu nikt dotąd i nic nie 
zdołało osłabić.

Najświeższym przykładem nienależytego zdawania sobie 
sprawy z potęgi głosu kobiecego, jest obecna przedwybor­
cza kampanja, która chyba najwięcej ze wszystkich dotych­
czasowych powinna być prowadzona z głębokim namysłem 
i uwzględnieniem wszyslk ch motorów społecznego życia. — 
Na odezwach tegorocznych tułają się coprawda gdzienie­
gdzie jakieś nazwiska kobiece — ale to więcej z przyro­
dzonej polskiej galanlerji dla pici p ęknej, niż z poczucia 
obywatelskiego i należytego zrozumienia prawdy, że ta li­
sta zwycięży, która ma za sobą kobiety.

Tymczasem powinno być wręcz przeciwnie, bo w wybo­
rach, które przeprowadzane na podstawie ordynacji, pro­
tegującej aż do obrzydliwości partyjnictwo mają znisz­
czyć to partyjnictwo, czyli dopuścić się najbardziej upra­
gnionego przez państwo nielogizmu, które mają zadecydo­
wać o losach parlamentaryzmu polskiego i jego rozwoju 
dla dobra gospodarczego państwa właśnie jak najsilniej 
i jak najszczerzej powinny być powołane do bezpośredn ej 
akcji gospodynie rodzin naszych — kobiety.

Zlekceważenie tego pociągnąć może za sobą jeszcze je­
dną listę więcej, jeszcze jeden więcej obóz —- czyli na j­
fatalniejsze w skutkach rozbicie głosów.

Żądania kobiet ujęte w rezolucjach ostatniego wiecu ko­
biet, odbytego w ubiegłym tygodniu są jak najsłuszniejsze 
i istotnie zrozumieniem państwowego posłannictwa kobiet 
podyktowane.

W rezolucjach tych czytamy między innemi:

„Uważając, iż wejście do ciał prawodawczych większej 
ilości kobiet, jako jednostek mało zaangażowanych w wal­
kach partyjnych a tem samem etycznie wyżej stojących, 
ułatwi Prezydentowi i Rządowi pracę uzdrowienia życia 
społecznego, wiec nakłada na Komitet obowizek domaga­
nia s'ę umieszczenia kobiet na zupełnie pewnych miejscach 
listy".

Abstrahując od wszelkich odcieni i różnic partyjnych, 
które nie powinny być wykładnią polityki kobiecej — po­
winno stać się zadość powyższemu żądaniu.

A szczególnie w Stanie Średnim, w którym matki, żony 
i córki, to nie damy od ,,jour's fix'ów", to nie krwawe przo­
downice w pożogach rewolucyjnych, ale nasze współpra­
cowniczki, nasze towarzyszki doli i walki o codzienny chleb.

Komunikat Zarządu Głównego
Związku Cechów Rzeźnicko-Wędliniarskich

P rzypom inam y p iln o ść  sjprawy przeorganizow am ia się  cechów  przez, 
uchw alenie na  z eb ra n iu  w alnem  nowego s ta tu tu  cechowego.

W sk azu jem y  w  tym  w zględzie  ma a rty k u ł, ogłoszony w  nr. 
ł;46 „G aze ty  Pnzem. R zeźnidlriego" ,z d n ia  25 g rudn ia  uh. r., w  którymi 
podano, szczegółow o jak  tegO' dokonać należy .

W  u zu pełn ien iu  pow yższego, zalecam y w ziąć  p o d  uw agę komiu 
n ik a t Iziby R zem ieśln iczej w P o zn an iu , og łoszony  w  nr. 6 „G azety  
Pnzem. Rzeźniickiego z dn. 6  b. ni., k tó reg o  w skazów ki ob o w iązu ją  ma* 
ziem iach zachodnich  (W ojew ództw o P oznańsk ie  i  P o m o rsk ie ). Zgodnie 
z pow yższym  ko m u n ik a tem  n a leży  w ięc w nosić  p o d a n ia  o za tw ie rd z e ­
n ie  na W alnem  Z ebran iu  uchw alonego s ta tu tu , d o  W ład zy  P rzem y ­
słow ej W ojew ództw a, wzgl. Sąd u  A d m in is tracy jn eg o  (w W ojewódiz- 
tw ach  Pom orsk iem  i Pcznańslkiem ) przez S ta ro stw o  wzgl. M ag is tra l 
W niosek  tak i na leży  z ao p a tiz y ć  w  z n aczek  s tem p lo w y  w  w ysokości 
zl. 3. Do w niosku z a łąc z a  się trzy  egzem plarze  s ta tu tu , uchwalometgo 
na W alnem  Z ebran iu

Statutyi te  mabyć m ożna w  sekretarjiaeie  generalnym  Z w iązku
P rz y  zam ów ien iach  poniżej 10 sz tuk , na leży  p rz e s ła ć  ró w n o w ar­

tość  w  zn aczkach  listow ych —  za k ażd y  egzem plarz  izł. 0.50. —  Przy 
zam ów ieniach o d  10 sz tu k  wzwyż, p rzesy łam y  z a  zaliczką.

O Zebrainiłu W alnem  C echu n a leży  pow iadom ić, conajm tiiej 7 dni 
p rzed  zebran iem , w ładze  nadzorcze, t. j. S ta ro s tw o  wizgi. M ag istra t.

Oidl ścisłego p rz es trz eg a n ia  p rzep isów  u s ta w y  zależeć 'będzie w c z e ­
sne lu b  p ó źn ie jsze  za tw ierdzen ie  s ta tu tu .

Utarczka kawalerji poilskiej z kozakami.  — Obraz W. Kossaka.
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Przedmieścia Warszawy
W związku z memoi-jaiem Tow. przyjaciół Koła-Budy 

domagającego się wybudowania na tem przedmieściu za­
kładu kąp elowego, wydział zdrowia magistratu wyjaśnM, 
że budowa takiego zakładu w tej dzielnicy w c’ągu naj- 
bl 'szych kilku lat nie będzie aktualna.

Wydział zdrowia zamierza zaopatrzyć w zakladv kąpier 
lowe w ększe i gęściej zaludnione przedmieści i. Tymcza­
sem przedmieście Koło-Budy posrada ok<' o 8.000 'udności. 
W sąsiedztwie jego leży Wola, licząca około 25.000 nnesz 
kariców. W ciągu r. b. na Woli wybudowany będz:e zakład 
kąpielowy, z którego będą mogli korzystać również miesz­
kańcy Koła-Budy. Inspekcja elektryczna miejska, dorocz­
nym zwyczajem, ułożyła spis ulic, placów i ogrodów 
skich, kióre najpilniej potrzebują urządzenia oświetlenia. 
Sp:s obejmuje 27 ulic i placów ciemnych lub niedostate­
cznie oświetlonych elektrycznością, ogólnej długości 12.240 
m., oraz 29 ulic, na których projektuje się zamianę gazu 
na elektryczność. Długość tych ul:c wynosi 18.950 m., ra ­
zem więc projektuje się zelektryfikowani^ 31.190 m. ufoc 
placów i ogrodów.

Do pierwszej grupy należą prawie wyłącznie ulice na 
przedmieściach, najbardziej prtrzenujące ośw"etlen’a. 
przytem w najszerszej mierze uwzględnione są życzenia 
mieszkańców przedmieść. Druga grupa dotyczy ulic, na 
których zdawna projektowana była zmiana gazu na elek­
tryczność, które posiadają znaczen e komunikacyjne i c ^  
do których zgłoszone bvłv życzenia instytucji, towarzystw 
przyjaciół obecnej dzlelmcy lub zakładów miejskich.

Zaprojektowany spis ulic, placów i ogrodów no  wyczer­
p u j  jednak całego programu robot na r. 1928. Będzie po­
za mm wykonywane jeszcze oświetlenie elektryczne na uli 
cach, niepcsiadających jeszcze oświetlenia, a które w ciągu 
roku przekazane będą miastu nrzez ich dotychczasowych 
właścicieli i jednocześnie pozyskają bruk lub przynajmniej 
chodn ki, jak również na ulicach, na których poza progra­
mem, będze układany bruk lub które uzyskają sieć tram ­
wajową.

Nowe okręty polskie
Delegacja Ministerstwa Przemysłu i Handlu, bawiąca 

w Londynie, zakończyła dziś umowę na budowę w stoczni 
angielskiej „Palmorza" dwu nowych statków pasażerskich, 
które obslug.wać hędą wybrzeże polskie ud połowy czerw­
ca b. r.

Komunikacja autobusowa w Warszawie
W  niedługim  czasie  p ro jek to w an e  jest w W arsizaw ie k ilk a  lino  

au tobusow ych  T erm in uruchom ien ia  tego now ego ś ro d k a  kom unika­
cyjnego uzależn iony  iesit od zm iany b ru k ó w  na u licach, stanow iących  
sz lak i p rz e ja z d u  autobusów .

P ierw sza  lu ja ,  jak a  m a być uruchom iona w najb liższym  cz.asie, 
m a (połączyć P lac  Zbaw iciela z Rynlkiem Siairegc M iasta. N ie m ożna 
tego nazw ać pom ysłem  szczęśliw ym  A u to b u sy  pow inny óocliodzic 
ty lko  do P lacu  Zam kowego. P rzem aw ia ją  za tem  dw a w zględy: po 
p ierw sze, au tobus na u licach S tarego  Miaisfa —  to w cale  n iep o żąd an y  
kontiraslt. D otychczas dd!wćee,zna dzie ln ica  naszego m iastu zachow ała 
w p e łń  swa; dz ewic.zą k rasę. L in ji tram w ajow ej niem a (o s ta tn ią  'hic. 
gnącą u licam i D ługą i K ilińskiego zniesiono k ilkanaście  la t  tem u), 
a u ta  są stosunkow e fijSadkie. W pro w ad zen ie  kom um Baoji au tobusow ej 
p o p su łoby  w szystko.

To jeden w zgląd  w praw dzie  czysto  estetyczny . Is tn ie je  idkżs 
d rug i —  n,ierównśićl<wiażmejs.zy. O tó ż ' wogćile aiuta i w szelk ie  po jazd y  
nie pow inny być to le row ane  w obrąbie dzie ln icy  S tarow iejsk ie j, gdyz 
W strząsy p rzy  icli ;iar;zejeżdż..iniu zag ra ża ją  w  znacznym  sto p n iu  cia 
łości sizacownych kam ienic -SLaro.miejśkiirh, z k tó ry ch  ^fe-^da przecież 
m oże stanow ić od rębne muzeum

Usżlkoidlzema, spow odow ane tem i napozór lekkie,mi w strząsam i, są 
o w iele w iększe, niż się w y d a je  Że to wEe ,e s t p rzesad ą , św iadczy  
nątłlep;ej ru jn a c ja i  k a te d ry  Św Ja n a , k tó ra  u jaw n iła  się w całej pełni 
p odczas jćśiłńtniej -restauracji, tak , że przez pew ien cz,as ■wjstnzymajijo 
ruch  c iężarow y n-a u licv  Świętojańsflłiej. Ten w zgląd  pow inien  skłonie 
d y rekcję  tram w ajó w  m iejsk ich  do zaniechania  s y f  o. j e k  1 u ustanow ien ia  
końcow ej ■stacji łin ji au to b u só w  n.a R ynku  Starom,i,eijskim,. Moiżnifi 
p u n k t lcrańcow y usta lić  na P lacu  Zaimkowym. P rzecież  jest to  różnioa 
zaledw ie tr a ru  kroków . R ;  ~ ’ k

Z żałobnej karty

W  niedzielę o godzinitpil Hej rano odbyło się w> pro* 
wadzenie z k a ted rv  św. Jana  zwłolc mec. A ntoniego  
Osuchowskiego, w ybitnego  działacza społecznego, W  
pogrzebie wzięli udział przedstawiciele l icznych organi* 
zacyj, cechów, nauk i ii d. Rzad  reprezen tow ał dy rek to r  
d e pa r tam en tu  Min. W . R. i O. P. Baliński, P rezyden ta  
Rzeczypospolitej — d \ r .  Dzieciołowski.

Kamienice na $ iarym  Mieście.
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Rozbudowa Warszawy
Rada miejska m. st. Warszawy zatwierdzi skład człon­

ków komitetu rozbudowy, których wybór oparto n,y rozuo- 
nządzeniu wykonawczem do nowej ustawy, wydanej na 
zasad" e pełnomocnictw. Do komitetu wejdzie 12 członków, 
z których 6 wybiera rada miejska i mag strat, 6 zaś orga­
nizacje społeczne. Pierwsze posiedzenie: nowego komitetu 
wyznaczono na koniec b m

W związku z poruszonym projektem przekazania miastu 
terenów państwowych, w celu ich zużytkowan a dla celów 
budowlanych, wydział techniczny magistratu opracował 
specjalną mapę m. st. Warszawy, na której uwidocznione 
są tereny i objekly, należące do władz państwowych. Po­
dana jest przytem przybliżona ich powierzchnia. Dane te 
potrzebne są przy rozważaniu ogólnego programu rozbu­
dowy Warszawy i zużytkowane będą podczas decydują­
cych układów miasta z władzami państwowemi o przeka­
zanie gruntów.

Ze swej strony władze wojskowe opracowują obecme 
szczegółowy plan cytadeli, która ma być przekazana miastu.

Miejskie inwestycje higieniczne
W budżecie nadzwyczajnym na rok 1928 29 w d/rale wy­

datków wydziału zdrowia publicznego przew dziane są k re­
dyty na budowę gmachów dla następt ących zakładów i 
instytucyj, podległych wydziałowi zdrow a publicznego: 
zakładu kąp:clowego na Ochocie z pomieszczeniem na s ta ­
cję hygjeny zapobiegawczej i urzędy sanitarne; taki goz 
zakładu na Woli; stacj' hygjeny zapobiegawczej w dziel­
nicy żydowskiej: zakładu kąpielowego na Bródnie lub Pel 
cowiźnie.

Dom ze starych gazet
P a n  E. F . S-t'Łnman, o tn w a tc l m iasta  Rookpoirt w stan ie  Ma-ssa 

cliu^ettsi, . ukończy t p rzed  p a ru  dygodm am i budow ę sw ojego domu, 
w zniesionego całkow icie 2 e s ta ry ch  gazet. P rze ró b k a  „ oAłjynar-nej b ’ 
b u ły “ na  sz lach e tn y  m a te rja ł  'budow lany o d b y w ała  się w n a s tę p u ją c ^ ;- 
pod w zględem  technicznym  m ato  skom plikow any sposób. T uiz iS  ®ta 
ły ch  d z :e>nrików —  w A m eryce w ychodzą  one na 1 6  do  Ć 4  stron  cach —  

s ta ran n ie  peslklejanych, um ieszczano w] spęoj-at,.sj p rasie  h y d ra u liiH  
nej, z k tó re j, po d  p ry  wie k ilku  dni. w ychodzi! zw arty  blok, p o k ry ty  
odjęiowródnim p łynem , czyniącym  p a p ie r  aibiSo'utiniie ćeprzem aikalnym . 
N ad  budlowa dom u, pow stałego  z 80.000 dzienników , p raco w a ł p- 
S tenm an, jego żona, oraiz' ich có rk a  w' ciągu pięciu lat,; Nie n a leż j 
lekcew ażyć guzet naw et starych ...

Osobliwe nazwy geograficzne
t eden  z m ieś Ręczników belg ijsk ich  w ym ienia nazw y m iejscow ości, 

u s tan aw ia jące  rek o rd  b ąd ź  w  sensie długości, bądź też zw ięzłości. Do 
pierw szej ,katego>rji zaliczone są, pom iędzy  innem i B ayem ghenles-E por 
lecąues we F ra n c ji  (dep. Pa.s-de-Calaśs), ora:Ł Laicavry-Anban- 
T h a rrite -a e -H a u t rów nież we F ra n c ji  (dep. B asses-P y ren ees). Maiksy 
m atn ie  lalkamiozne nazw y p o s ia d a ją  m iejscow ości: O w  d ep artam en ­
cie O rne (F ra n c ja ) , Y w dfepąrtam encie Som m e (F ra n c ja ) , o raz  U w 
dalek ich  C hinach.

B. Kom. Bartoszewicz
M wydziale cy\vilnvm Sądu O kręgow ego iznalazła się 

spraw a b. k o m an d o ra  Bartoszewicza, skazanego na cięż; 
kie więzienie? za nadużycia  w m arynarce. Skarb państw a 
w y s tąp i1 przeciwko niemu z pow ódz tw em  -cywilnym 
w w ysokości 42 tysięcy zl-otych za fikcyjne rachunki 
na sp rężyny  do m in i liny do kotwic. W y ro k  ogłoszony 
będzie za tydzień.

Ta’emnica kościoła Św. Krzyża
W  Epoce, pełnej burz  i w ichrów  dziejowych, k tó ra  

poprzedziła  w ybuch  pow stania  styczniowego, zaszło 
w W arszaw ie  kilka ta jem niczych  w ypadków , k tóre  
zw róciły  uwagę władz rosy jsk ich  na podziem ne zaka; 
m arki stohey. Oddaw-na bowiem  wśród ludu w arszaw ­
skiego krąży ły  głuche wieści, że stare, w  głębi ziemi za; 
nurzone m ury, w  jakie obfituje Wartszawa, są widownią 
ponurycn  d ram atów , że’-ódbywają się w nich jakieś t a ­
jem ne zebrania.

Przez długi czas wieściom ty m  nie daw ano wiary, uwa< 
,-ając je ua w y tw ór ludowej wyobraźni. Dopiero , gd \ 
zaszło kilka zagadkow ych w ypadków , m ających  zwią; 
zek z legendami, krążącem i w śród ludu, w ładze u was 
zały za s tosow ne zająć się -zbadaniem podziem nej stb= 
lic w. Jednym  ze w spom nianych  w ypadków  był n ieudam  
zam ach n a  oberpo licm ajs tra  warszaw skiego bar. Fre= 
denksa. Mianowicie spraw ca zam achu zdołał um knąć  
podziem nem  przejściem, w iodącem  z ogrodu Bernar; 
Jy n ó w  za cukiernią G ro n e r ta  do kam ien icy  niejakiego 
W iśniewskiego p rzy  ul. Bednarskiej N r . 18, gdzie pod  
plą^zezykiem dom u publicznego zbierali się pow stańcy

Drugim w y padkiem  było zagadkow e zniknięcie po; 
bożnych. zebranych  na nabożeństw ie  za Kościuszkę, 
z kościo-ła W .  Krzyża. Mianowicie dn. 15 październ ika  
1862 r. w? kościołach stolicy m iały się odb\wvać nabćj; 
żeństw?a za Kościuszkę. Policja o trzym ała  polecenie, 
aby aresztow ać w szystkich  uczestników nabożeństwu 
Znane- jes t  powszechnie oblężenie vriernych w Kate= 
drze Śwu Jana. Rozgryw ały  się taro s traszne  sceny: część 
trw ała  uparcie p rzy  pozostan iu  w  kościele, część go; 
dzila się już na w szystko , aby ty lko uniknąć męczarni, 
głodu i pragnienia. W reszcie  a resz tow ano praw ie wstzy; 
stkich uczestników nabożeństwa.

Inaczej stało się w- kościele Św. Krzyża Policja ocze­
kiwała kilka godzin p rzy  wejściu, gdy  jed n a k  przez 
dłuższy czas n ik t się nie pokazyw ał, do ś r o d k a  wdero; 
czcło kdku  agentów. K tóż  opisze zdumienie służby bez; 
pieczeństwa, gdy  okazało się, że kościół jes t  pusty! Do; 
piero po bbższem  zbadaniu  wyszło  na jaw, że w śród  
zebranychlfznalazł się jakiś s ta ry  czlowńek (którego jed 
n ak  policji nie udało się odszukać), zna jący  ta jem ne 
w-yjście z kościoła. Kiedy w śród  zebramyoh rozeszła się 
wiadomość, że pou.eja obstawała w szystk ie  wyjścia, po; 
bużnych ogarnął niepokój. Wów-czas jed n ak  w^ystąpił 
ów starzec i polecił w szystk im  iść za sobą. Poprow adził  
on cały tłum do skarbca, odsunął p rzy  pom ocy innych 
wielką -szafę, s to jącą na zachodniej ścianie i w skazał 
jakiś  c iem ny tunel. Było to ta jem ne  lrrzejście, wiodące 
do -ogrodu p rzy  ul. Świętokrzyskiej. T ę d y  wyszli wier; 
m, un iknąw szy  w ten sposób męczarni, n a  jak ie  byli 
narażeni ci, k tó ry ch  policja zam knęła  w  K ated rze  Śwu 
Jana.

k.

Pałac Staszica w Warszawie.
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Deklaracja Bezpartyjnego Bloku Współpracy
z Rządem Marszałka Piłsudskiego

i d z i e m y  do obecnych  w y b o r ó w  z  hasłem, b y  to prze;  
klęte  zło, k tóre  tak trawiło jes zcze  niedawno nasze p a w  
stwo,  nie mogio nigdy powrócić.  C h c e m y  zabezp ieczyć  
naszą O j c z y z n ę  od tego, by  n ik t  nie mógł i nie śmiał  
powrócić  do tych  zbu tw ia łych  kart naszej  hisiorji.

G d y  dz is i e js zy  premjer  rządu Marszałek  Pi łsudski w  
zaraniu naszej  niepodłeglości śpieszył  ze  zwołaniem  
przedstawic iels twa narodu, jak iemiż  nadziejami biły  
w t e d y  serca polskie, czegóż  nie oczek iwały  od se jm u?
\‘, 'Minęło s iedem łat i nadzieje  wygas ły  doszczętnie ,  by  

na ich popiołach wyros ło zrazu rozczarowanie i zawód,  
n p o te m  powszechne  i ogólne potepienie.

P A D Ł  N A  N A S Z E  S E J M Y ‘ W Y R O K  SPO ŁE% 
C Z E N S T W A  Z G O D N Y  I N A J S P R A W I E D L I W S Z Y .

Miały  s e jm y  nasze dla nowopowsta łego  Państwa  
po łożyć  podwal iny  dla jego praw i ustroju. Po długich 
latach swarów uchwalono Kons ty tuc ję ,  k tó re j  n ik t  nie 
ma dziś  odwagi  bronić, a o k tó re j  grun towną  i spieszną  
poprawkę  upomina się in s t y n k t  powszechny.

Mia ły  być nasze do tychczasowe  s e jm y  stróż.em pra\vj, 
a więc p r zed e w sz y s tk i e m  tej  powszechn ie  uznanej  z a -■ 
sady, że nie wolno ciałom prawodaw czym,  pod  grozą 
zniszczenia s iły Państwd;\s ięgać po władzę w y k o n a w ; 
cza. S e jm y i nasze tę pods ta w owa  zasadę s y s t e m a ty c z ; 
nie gwałciły do maja 1926 roku, deptały  praworządność  
każdego dnia i każde j  godziny. Resor ty  życia pańs tw o; 
wego zamieni ły  się na podwórka  coraz to innych  stron;  
nictw.  W  ca łym kraju jak  długi i szeroki , zarówno w  
biurach minis trów,  j a k  i na jn iższych  urzędn ików  szala; 
la zaraza ingerencji  prezesów  klubów,  posłów, prowin;  
c jonalnych  dygn i tarzy  party jnych ,  pospol i tych agitato; 
ió\i}. Młoda, nie dość siina i zwar ta machina pańs tw owa  

f^jała się żerowisk iem na jsprzeczn ie jszych  v>pływów i 
protekcji - k tóre  d ecydow a ły  o w ykonan iu  c z y  ponie­
chaniu ustaw,  o rozporządzeniach, o mianowamach.

S e jm y  nasze obalały raz po raz l ekkom yś lną  pochop;  
nościa gabinety,  nie zdajac sobie sprawy,  co dale i be- 
dzie. P O L E R O W A Ł Y  T E  T Y T K O  G A B I N E T Y  
K T Ó R E  P Ł A C I Ł Y  P A R T . I O M  K O S Z T E M  P A N  
S T W A  H A R A C Z E  W  P O S T A C I  T A K I C H  C7J.Y ISA  
N Y C H  K O N C E S J I .

Źródłem tego zła było rozszalałe party jn ictwo .  Ono  
pod y k to w a ło  naprzód  bezsensowną zasadę suwerenno; 
ści pierwszego sejmu,  ono p o te m  władze w y k o n a w c z ą  
zepchnęło  w  przepaść bezsilności.

Przez  chorobliwą zawiść  do Tego,  k tó r y  stał na czele  
Państwa i dźwigał  brzemię odpowiedzialności ,  dn Na? 
czelnego Wfiodza part je  n i szczy ły  wiarę N arodu  w  jego  
własne siły, o b c y m  wmawiałyy zasługi, c u d z y m  bogom  
biły  ba łwochwalcze pok łony ,  przec iw  własnemu Pań;  
s tw u  intrygowały.

W s k u t e k  s tronniczych  animozj i  l ekceważono sobie  
przez  długie łata zagadnienie  obrony  młodego Państwa.

W R E S Z C I E  S Z A Ł  P A R T Y J N Y  D O P R O W A D Z I Ł  
DO  H A Ń B Y  G Ł O R Y F I K O W  A N I  A  Z B R O D N I  Z A ; 
B Ó J S T W A  P I E R W S Z E G O  P R E Z Y  D E N T  A  RZE;  
C Z Y P O S P O L I T E J .

Pam ię ta jm y , że te ohydne  czasy  są przec ież  tak nie; 
dawne.

Partyjnicy,  m im o  bolesnych doświadczeń  niczego się 
nie nauczyl i  i ze  źle ukryw ana  zawiścią patrzą na obec; 
na ponrawę, bo ona m im o  nich i wbrew  im nastapila. 
P a r fy jm c y  ci radz iby  powrócić  do z łych  {giwyczajów z  
przed  pół tora roku,  k tóre  „par lam en taryzm em “ łub też  
„praworządnością“ nazywają.

N a k a z e m  chwili  obecnej  j es t  nie dopuścić  do powro; 
tu t ych  m e t o d  rozprzęgania Państwa.

' M u s i m y  dążyć  do iego, by  p r z ys z ł y  se jm  i senat  
ii zmocni ły  władzę Prezydenta,  dokona ły  mądrego w 
zjpsadach i prak tyce  rozdziału uprawnień w ładzy  w y ­
k onaw cze j  i u s tawodawcze j  i poprawiły  nasz ustrój  tak, 
by  gwarantował  siłę i sprawność  tu rządzeniu.  Bez  tego 
nie będzie  można  k o n ty nuow ać  tej  popraw y  stosun;  
ków,  k tórą w s z y s c y  dziś  naocznie widza.  Bez fs i ly  Paw  
siwa i rządu na nic są w i e l k i e  programy i najpiękniej;  
sze hasła, bo nikt  ich w te d y  w f ż y c i e  wprowadzić  nie 
zdoła. Bez  dobrego ustroju Państwa niema dobroby tu  
pgolnego. Bez  dobroby tu  — słabi i uzależnieni  niezdob  
ni być m u s im y  do istotnego zwalczenia k o m u n i z m u  
i anarchji.

P O L Ś K A  D Z I S I E J S Z A  W Y M A G A  I P R A G N I E  
S I L N E G O  R Z Ą D U ,  K T Ó R Y B Y  P O D O Ł A Ł  O G R O - 
M O W I  Z A D A Ń .  S T O J Ą C Y C H  P R Z E D  O D B IJ  DO;  
W A N E M  P A Ń S T W E M .

Dawna Polska runęła w  przepąsć upadku z braku siU 
nej władzy.  Jeżeli Polska dzis iejsza ma  żyć,  rozwijać  
się i pełnić swo ja  mis ję  cywi l izacy jną musi  mieć silny 
i sprawny  rząd. K o n s t y tu c y jn ą  pods tawę  dla silnej wla; 
d z y  w y k o n a w c z e j  będzie musiał  wy w a lc zy ć  dła Polski  
n o w y  sejm.

N I E  W J E R Z Y M Y .  B Y  CI. K T Ó R Z Y  D O T Y C H ;  
C Z A S  PSUJ I P R Z E Z  S W O J E  P A R T Y  J N I C T W O  
K O N S T Y T U C J E .  M O G L I  P R A C E  N A P R A W Y  
U S T R O J U  P A Ń S T W O W E G O  W Y K O N A Ć  U C Z C T  
W I E  I BY,  N I E  P O W R Ó C I L I  D O  C H O R O B L I W Y C H  
N A Ł O G ń W t f K T ó R Y C H  P R Z E Z  S I E D E M  L A T  B Y;  
LI  N I E W O L N I K A M I .

Pragniemy,  by  przyszl i  posłowie zwrócili  szczególną  
uwagę na zagadnienia gospodarcze naszego młodego  
Państwa, dążyli  do planowego wzm ożen ia  produkcj i  
krajowej ,  podniesienia zdolności  w y t w ó r c z e j  na wszy;  
sikich połach pracy polskiej  i hv  ten trud godzenia in; 
teresów pode jm owal i  bez uprzedzeń  i an imoz j i  par; 
tv invch ,  —.
‘ W I E R Z Y M Y .  Ż E  P R A C E  T E  W Y K O N A Ć  RE D A  

W ’ S T  A N I  p O  W I E J E  TF.PIFJ N I Ż  P A R T Y J N I  PO;  
U T Y K W R 7 Y  L U D 7 I E  7 W J A  7 A N I  7  P R A C A  
S A M O R Z Ą D O W A .  G O S P O D A R C Z Ą  C Z Y  SPO;  
ł . E C Z N Ą .  Sa oni hardziej wrośn ięc i .w  codz ienne ży;  
cie realne i trafnie i rozumieć beda jego potrzeby.

N ;e w ie r zym y .  hv ci k tó r z y  dotacl w  kwes t jach  go; 
Śpodarczych okazali  sie bezsi lnymi  i k tó r z y  każde  real­
ne zagadnienie topili  u>‘; stronniczych  swarach sejmo;  
wvch.  potrafili  regulować pol i t ykę  gospodarczą Pań; 
siwa.

C h c e m y , by  w  p r z y s z ł y m  sejmie panowało w y ż s z e  
poczucie pańs tw ow e  i by  pr zy ie to  jako  obywate lsk i  na; 
kaz. że nie można  z  konieczności  pańs tw ow y c h  rohić 
sobie broni  dla, wym uszan ia  od Państwa takich lub in; 
nyćin koncesj i.

C H C E M Y  W R E S Z C I E  T ®  P C P E O ST T J  B Y  
W E S 7 T )  n n  S E J M U  f U D Z I E  O  W Y Ż S Z E J  I C Z U L ;  
SZHJ W R A Z I - I W O Ś C I  E T Y C Z N E J .

Nie  w ie r zym y .  bv  len p o d u la t  mógł  b"ć  osiągnięty  
przez  tych k tó r z y  tolerowali wśród  siebie kałumnjato;  
rów z aw odow ych ,  płatnych  agentów obcych  i t y p y  
n nisk im mora lnym  poziomie.

N ie  c h c e m y  powro tu  na ław y  poselskie  winowajcć>w 
niesławy poprzednich se jmów, up iorów Połski  Przed;  
rozbiorowej  k tóre  PańsfAyo nasze tak niedawno jesz;  
Cze na k rawędź  nr zen a ści wpychały .

Rzad  Marszałka Pi łsudskiego dokonał  w  ciągu 19:fu 
miesięcy  o lbrzymie j  prac.v. k tó re j  dodatnie  w y n ik i  wj3 
dzi  i odcy.uwd k a ż d y  obywatel.
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Fakt  ten mus i  wzbudz ić  więcej wiary i zaufani , 
wśród szerokich wars tw  społeczeństwa,  niż czcze rezoŚj 
nerskie  c zy  demagogiczne programy partyjne.  S z u m * 
nych  deklaracyj  p rogramowych  z łożono  w  naszych  sej* 
mach setki. T y l e  by ły  one warte  co mierzwa s łomy.

Praca dokonana przed  rząd Marszałka Pi łsudskiego  
p r z e k o n y w u j e  nas, że  odnaleziono właściwą drogę, wio? 
dącą do potęgi  Pańs twa  i pomyś lnośc i  jego obywateli .  
N i e  c hcem y  z  tego gościńca schodzić  na stare mano no 
ce i trzęsawiska.  C H C E M Y ,  B Y  D L A  K A Ż D E G O  
D Z I S I A J  W I D O C Z N A  P O P R A W A  S T O S U N K Ó W  
N I E  B Y Ł A  P R Z E M I J A J Ą C Y M  E P I Z O D E M  W  
D Z I E J A C H  P O L S K I  W Y Z W O L O N E J ,  L E C Z  PO.-

C Z Ą T K I E M  D Ł U G I E G O  I Ś W I E T N E G O  O K R E S U  
W S Z E C H S T R O N N E G O  R O Z W O J U  SIL 1 Z A S O > 
B Ó W  P A Ń S T W A  I  J E G O  C A R S T W  N A J S Z E R r  
S Z Y C H .

Dlatego uważamy,  że  współpraca z  rządem MarszaT  
ka Pi łsudskiego,  j es t  dziś dla każdego obywate la naka= 
z e m  obowiązku  pa tr jotycznego  i mądrością stanu. Dla* 
tego pragniemy,  by  w n o w y m  se jmie i senacie znaleźli  
się ci, k tó rych  łączy troska o siłę Państwa i k tó r z y  chcą  
rządowi Marszałka Pi łsudskiego dać oparcie i ponmc  
w Jego pracach.

D eklarac ję  podpisało  k ilkuset przedstawicieli w szy sń  
kich w ars tw  społeczeństwa.

P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a
Stosunki antropologiczne

Bez żadnego związku z podłożem 
antropologicznym ułoży łyjssę w Polsce 
stosunki etnograficzne. Jedynie Ży­
dów wyróżnia właściwy im typ antro­
pologiczny, inne plemiona osiadłe w 
Polsce nie różnią się od siebie pod 
względem budowy fizycznej, albo też 
różn ą się tak nieznacznie, że nieje­
dnokrotnie większą jest różnica prze- 
cjętnej budowy Polaków zamieszka­
łych w 2-ch różnych okolicach kraju, 
niż np. różnica pomiędzy Polakiem z 
Białej Rusi a Bia torus nem.

Na ziemiach Polski os:adło 5 zasa­
dniczych grup plemiennych i 3 zasa­
dnicze grupy napływowe.

Do plemion osiadłych zaliczamy: 
Polaków, Rusinów, Białorusinów, po- 
leszuków i Litwinów, a do grup napły­
wowych: Żydów, N emców i Rosjan.

Polacy zamieszkują w zwartej ma­
sie cały Śląsk, Województwo Poznań 
sk e, całe b. Królestwo Kongresowe, 
b. Galicję Zachodnią i okebce Wilna. 
Przewagę bezwzględną posiadaja po­
nadto na Pomorzu, w Województwie 
Nowogrodzkiem i w Województwie 
1 wowskiem. Dom nują na całym ob­
szarze Państwa pod względem kultury 
n.emaierialnej i rzeczowej, zamożno­
ść' i świadomości plemiennej.

Polacy dzielą się na wiele grup etno­
graf eznych, podział ten jednak nie o- 
słabia więzi narodowej i jest znacznie 
mniej wyraźnym, jak np. podział ple­
mienny francuzów lub niemców.

Zależme od grupy etnograficznej ró­
żn' się także i język polski, będący je­
dnakowoż wszędzie dość bliski od 
wspólnego wszystkim plemionom pol­
skim języka literackiego. Największe 
odrębności językowe wykazuje gwara 
górali tatrzańskich, oraz gwara ludno­
ść nadbałtyckiej — kaszuhów. Gwara 
górnośląska jest raczej żargonem pol­
sko - niemiecki n  i powoli zaczyna się 
oczyszczać od obcych naleciałości.

Znaczn e więcej, niż w języku, róż­
nią się Polacy od siebie w zwyczajach 
i obycza lach ludowych. Oprócz prasta­
rych odrębności plemiennych, ma tu 
swój woływ n ;ewątplivvie także długo­
trwały pod/iał ziem polskich, który

odbił się zwłaszcza na usposobieniu i 
obyczajach ludności miejskiej.

Polacy odznaczają się wysoko roz­
wiń ętym pcczuc rm plemiennem. Z 
Lrudnością się wynaradawiają Łirj nawet 
w zmienionych warunkach (np, na e- 
migracii w Ameryce) przez wiele po­
koleń zachowują język u tradycję na­
rodową. Potężne Państwo, jak e w 
swoim czasie stworzyli i stanowisko, 
jakie kn w tern państwie przypadło, 
przyczyniły się niemało do ugrunto­
wania, nawet wśród najszerszych mas 
ludowych, poczucia więzi narodowo- 
państwowej, silniejszej, i ż zwyczaj­
na więź plemienna.

Ludność językowa białoruska da.się 
podzielić na obszarze Polski na 3 gru­
py. Pierwsza z u ch, zachodnia, zło­
żona z białorusinów osiadfych w Gro- 
d .eńskiem  i w Blalostoczczyźn ie, sta­
nowi plenrę najbardziej zbliżone do 
sąsiadów plemion polskich. Język tej 
grupy pozostaje pod silnym wpływem 
polszczyzny. Grupa druga, osiadła na 
północnym Polesiu i w Nowogrodzkiem 
używa języka najbardziej zbliżonego 
do b ałoruszczyzny, historycznego z 
czasów Wielkiego Księstwa Litews­
kiego. I ta grupa ma tradycje polskie 
i pewne skłonności asymilacyjne. Wre- 
szc‘e trzecia grupa, której tylko nie­
znaczny odłamek znalazł się w grani­
cach obeerej P ilski (północno-wscho­
dni kąt Woj. Wileńskiego) podlega 
wpływowi wielkorosyjskiemu.

B ałorusini odznaczają się brakiem 
energji życiowej i odporności. Byli 
oni zawsze bierni wobec zdarzeń dzie­
jowych. Stopień cywilizacji białorusi- 
na jest dosyć niski — dopterc w osta­
tnich czasach zaczyna powstawać in- 
tePgencja białoruska.

Rusini posiadają typ etnograficzny 
o wiele wyraźniejszy od białorusinów, 
a silne tradycje historyczne utwier­
dzają w nich poczucie odrębnuści ple­
miennej i narodowej. Język rusiński 
(ukraińsk’) posiada parę odcieni, ma 
jednak widok do wytworzenia wspól­
nego języka literackiego. Obecnie 
wśród rus nów wzmaga się poczucie 
narodowe i wzrasta ilość inteligencji.

Przejście pomiędzy białorusinem

a rusinem stanowi osiadłe na Poles u 
plemię poleszuków, niezdecydowane 
co do swojej przynależności grupowej 
Poleszucy nie mają widoKów na wy­
tworzenie własne, grupy narodowej 
i zaasymilowani zostaną bądź przez 
Polaków, bądź tez przez rusinów, czy 
białorusinów.

Litwini tylko w nieznacznej liczbie 
znaleźli sę w obrębie Państwa Polskie­
go. Posiadają oni typ etnograficzny, 
wyróżniający ich znacznie od otocze­
nia białorusmskiego i polskiego. W 
estatn ch dziesiątkach lat u zmocniło 
się wśród Litwinów poczucie odrębno­
ści narodowej. Jeżyk litewsk, posiada 
wiele narzeczy i jest przedmiotem za­
ciekawienia Licznych uczonych, jako 
jeden z najstarszych języków indo- 
europejskich.

Żydzi stanowią żyw4oł etnograficz­
ny wyaźnie  się wyodrębniający. Uży­
wają w życiu potocznym żargonu, bę­
dącego mieszanina j jzyka polskiego, 
rosyjskiego i niemieckiego, a w nauce 
posługują się hebrajskim. Poczucie 
narodowe pośród żydów, wzmacnia s;ę 
w ostatnich latach i przeciwdziała 
asymilacji żydowstwa.

Niemcy, zamieszkali w  Polsce, nie 
różrJą się od swoich współbraci, za­
mieszkałych w Rzeczypospolitej Nie­
mieckiej, jeżeli pominąć Niemców 
łódzkich i sieradzC 'ch którzy wytwo­
rzyli typ odrębny i Niemców wołyń- 
sl ich, będących najmniej ucywilizo­
wanym ze szczepów niemieckich. Od­
rębności etnograficzne Niemców, za­
mieszkałych w Polsce są znaczne, od 
kraju pochodzerra imigrantów nie- 
nr.eckich. Przeważa żywioł, pochodzą­
cy z Prus. Niemcy odznaczają się wy­
robionym poczuciem narodowem i sil ­
ną dyscypliną plemienną, dość łatwo 
jednakże s’ę asymilują i wsiąkają 
w społeczeństwo, wśród którego osie­
dli.

Rosjanie stanowią pozostałość po 
panowaniu rosyjskim na ziemiach pol­
skich. Pod względem kultury, stoją 
na pozlonre dosyć wysokim, jednakże 
są bardzo nieliczni. Asymilują się dość 
łatwo, zwłaszcza pod względem- pań­
stwowym.
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Z c a ł e j  P o l s k i
Kronika Wileńska

K O N F E R E N C JA  W  S P R A W IE  BOD O W Y  K O L E JK I 
W Ą S K O T O R O W E J.

\ sta ro stw ie  w ileńsko - trock iera  o d by ła  się  p ierw sza krn .ferencm  
w sprawie" p ro jek to w an ej budow y k o lejk i wąslkotiorowej. P ro je k t  prze- 

K s .d u je  dwie tra sy : K o n stan ty n ó w  w  pow. święciańsklim, Michali&zki, 
Osz-miana i  ńlruga tra sa : B ohdanów , Graużysiki, R udom in. W ilno. W o ­
bec teigo, że p ierw szy  -z p ro jek tó w  nie jest jeszcze d o sta teczn ie  opra- 
coiwamy, w yłoniono koimisiję z p o śró d  w łaśc ic ie li m ają tk ó w  i drobnych 
rcflmików. iktórąflm a na celu zb ad a ć  zain teresow an ie  się budow ą m ie j­
scow ej ludności, przez k tó re j g ru n ta  owa k o le jk a  będzie  p rzep ro w a­
dzona 1

S T R A JK  Z EC E R Ó W  W  W IL N IE  TR W A .
S tra jk  agios.zony p rzez  ch rze śc ijań sk ie  i k laso w e  zw iązki zaw o d o ­

we graficzne w  W iln ie, trwią w da lszym  ciągu. R ano  n,ie w yszły  n a s tę ­
p u ją c e  p ism a: „D ziennik  W ileń sk i'1, „ K u rje r  W iie ń sk i'1 i Ekisiprdss 
W ileńsk i". D zisia j p e r tra k ta c je  p row adzone b ę d ą  w  dalszym  ciągu 
Zecerzy , k tó rzy  zażąd a li l i  p rocen t, godlzą s ię  już na 13 proc., n a to ­
m iast w łaśc ic ie le  d ru k a rń  gotow i są  udzie lić  5 proc. podw yżki, zgod 
nie ze w skaźnik iem  drożyźnianym .

P R A S A  ZERW  \Ł A  K O N T A K T  Z D Y R E K C JĄ  T E A T R U  
G R O D Z IE Ń SK IE G O .

Z G ro d n a  donoszą, że w szystk ie  pism a m iejscow e og łosiły  kom u 
n ik a t, zav .iad ..m ia  ją c y  Sa& e w ag lędu  na n iep rak ty k o w an e  w  stosunkach  
k u ltu ra ln y ch  stahbw isko  d y re k c ji te a tru  w  G rodnie; wobec p rzed sta - 
w iceli p ra sy , pism a zw rac a ją  b ile ty  dlyrekc/ji i z ry w a ją  z n ią  wszelik1 
k o n tak t. R ów nocześnie p ra sa  g rodzieńska  w zyw a m ag istra t, aby w p ły ­
nął odpow iednio  na dyr. SkąpsE tago w  spraw ie  s to sunku  jegc do p rasy  
g rodzieńsk ie  j.

P R O W O K A C JA  K S IĘ D Z A  L IT E W S K IE G O  L U D N O ŚC I PO LSK TEJ 

D nia 15 b. m. w G ie rw ian tach  d o sz ło  dio in cy d en tu  na t le  w alk i 
o języlk w  kośc ie le  m iejscow ym . M iejscow y piolbaisizez, ks. B u jn is , L it 
win, podczas n ab ożeństw a zaczą ł wyglasizać kazan ie  w  języ k u  litew ­
skim , O becna  ludność polisfka, k tó ra  stanow i o lb rzym ią  w iększość  pa 
ra fji, w  odpow iedzi n:a to  zareag o w ała  p ieśn ią  re lig ijn ą  w  języku  p o l ­
skim. O burzony  tem  ks. B ujnis, p rz e rw a ł kazan ie , a  następ n ie  mabożeń 
stwio i opuśc ił kośció ł. W  dniu tym  żadlnego nabożeństw a już n ie  było. 
Z G ier wa n t p rzy b y ła  do W d n a  d e le g ac ja  ze sk a rg ą  na postępow anie  
ks, B ujn isa, k tó ry  ze w zględów  p o lity czn y ch  odm aw ia od p raw ian ia  
M szy św, w  tam tejszy m  kościele.

S ^ M O B O JS T W O  N A  G R O B IE  P R Z Y JA C IE L A .
W czo ra j W ilno obiegła w iadom ość, że ma grob ie  a r ty s ty  T adeusza 

P iw ińskiego popełn ił sam obójstw o u rzęd n ik  B anku  Z w iązku  SpółeK 
Z arobkow ych , A n ton i Barairikiewicz.' B urankiew icza znaleziono na g ro ­
bie zm arłego  trag-ieźjnie p rzed  p a ru  dniam i ś. p, P w ińsk iego , B aran- 
kiew icz o tru ł się  e sen cją  karbo low ą. Byl on  w ielk im  przyjń.cieleni 
osobistym  P iw ińskiego. P o zo staw ił lisit adresow any do siebie,

W powiecie Wileńsko-Trockim
K O Ł O  P A R T J I  PF A C Y  W W IE R Z B A C H  PO LSK IC H .

Dnia 6 b. m. odbyło się zebranie organ’zacyjue we wsi 
Wierzbach Polskich gm. mirkuńskiej

Zebrań u przewodniczył delegat Zarządu Wojewódzkie­
go Partji Pracy p. Ludwik Butarewicz, znany dobrze ze 
swej pożytecznej d iałalności mieszkańcom okolicznym ja ­
ko radny ch gminy i członek Sejm ku pow’’atu Wdeńsko- 
Trockiego.

Referat wygłosił p. Balcewicz, który w dłuższem prze­
mówieniu wyjaśnił zebranym do czego dąży rząd Marszał­
ka Piłsudskego, w państwie i podniósł konieczność jak- 
najdalej idącego poparcia przez masy wiejskie rządu M ar­
szałka Piłsudskiego.

Wielkie zainteresowanie wywołały te części przemówie­
nia radnego Balcewicza, w których nawiązywał poszcze­
gólne dążenia rządu do programu naszego stronnictwa.

Zgromadzeń^ w ilosc’ 80 osób uchwalili wślad za tem 
jednomyślne przyrzeczenie oddarna głosów swych na blok, 
iząd popierający — i iść w dalszym cągu za wskazaniami 
Partji  Pracy.

Kronika Piotrkowska
O R Y G IN A LN Y  PR O T E ST .

Kujccy hal targcrwyich w  Rioitrlkowie zam knęli sk lepy  i s trag an y  
jak o  p ro te s t  p rzeciw ko d różyźn ie  lokali w  tych  ha lach , w ychodząc 
z założen ia, że do tychczasow ych norm  płacLĆ .dlaLej nie m ogą. N arazić 
s tra g an y  będą  zam knięte  przez k itk a  dni, K upiectw o siądzi, że w ładze 
z rozum ie ją  pow agę sy tu ac ji i uiwiz-ględnią w ysun ię te  p o stu la ty .

Kronika Częstochowska
Oiddział wytkonawczy Z ak ład u  U bezpieczeń P racow ników  U m ysło­

wych począł funkcjonow ać w  C zęstochow ie p rzy  uil. Ja sn o g ó rsk ie j 24.

SPR A W 'A  SO ŁTYSA.
S ą d  okręgow y w C zęstochow ie ro z p a try w a ł sp raw ę so łty sa  wsi 

o strow y, z ant, 664 cz„ I, i 441 'k. ,k. o toi, że w  ro k u  1924 sfa łszow ał 
s-zereg poizycyj w  w y k azie  p o d a tk ó w  gmiiinyi, p rzerabiaijąc poszczególne 
cy fry  i że w  ten  sposób  pob ra ł n ielegaln ie  146 zŁ

S ąd  sk a z a ł p rzedsięb iorczego  sołtysa- n a  2 m iesiące  a resz tu .

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
ST A T Y STY K A  B E Z R O B O C IA  W  Z A G Ł Ę B IU .

W  pow iecie będzińskim , zaw ierokim  i o lkuskim  w  o sta tn im  tygoldtniu 
spraw ozdaw czym  zano tow ał P. U. P. P. w  Sosnow cu lll,037 bezro ­
botnych, :z k tó ry ch  7,68i2 pobieratóyżasilkii.

A R E S Z T O W A N IE  K O L P O R T F R A  K O M U N ISTY C ZN EG O ,
P od czas w y p ła ty  w  sali zbornej k o p a ln i „ W ik to r"  w Miliowicach 

został aresiztoiwany Jó zef K ufis, zn an y  k o lp o rte r  kom unistyczny . K ulis 
k o rz y s ta jąc  1z ruchu  pan u jąceg o  podczas w y p ła ty , rozdiawat robotn i 
kom odezw y Jed n o śc i robo tn iczo  ch łopsk ie j, zb ie ra jąc  jednocześnie 
sk ład k i na  M. O. P R, P rz y  a resz tow anym  znaleziono k ilk a  bloczków 
i _ 12 odlezw.

U D A R E M N IO N A  U C IE C Z K A  Z B R O D N IA R Z A .
P o d  O strogiem  W ołyńsk im  dokonano  n ap ad u  na jadącego  b ry czk ą  

15-letn'iego Z ełm ana B ieichm ana, 'zam ordow ano go i zrabow ano  mm 
95 zł. i 15 rub li zło tych.

Śledztw o usta liło , i> m o rd u  dokonał 47-letn i M irosław  O poczyński 
ze wsi B o ra ty n  w  pow. łuckim ,

M ordercę  sku to  w  k a jd a n y  i przew ieziono db Zdolbunow a. Po d r o ­
dze O poczyński k o rz y sta jąc  z n ieuw agi e sk o rtu jąceg o  p o lic jan ta  rzmeił 
się do  ucieczki i w skoczył do pociiągu idącego w s tro n ę  g ran icy  so- 
wieck * j.

Na gran icy  p rzy trzy m an o  go jed n a k  i p o d  silną  e sk o rtą  p rz e tra n s ­
portow ano  z pow rotem  do Zdolbunoiwa.

Stan Średni na Śląsku za współpracą z Rządem
KATOWICE. dn u 15 stycz lia obradował

w Katowicach kongres stanu średniego, na który 
p-zybyło 1.000 przedstawicieli, reprezentujących stan śred- 
n województwa śląskiego. Obradom przewodniczył b. puł­
kownik p. Ficowski z Mysłowic. Referaty na temat zadań 
stanu średniego w chwiil obecnej wygłosdi: przybyły z Po­
znania przedstawiciel katolicko-narodowej unji gospodar­
czej p. dr. Adamek oraz p. Ficowski. Następn;e zebrani 
uchwalili dekralację, przedłożoną przez komitet organiza­
cyjny kongresu, w której stwierdzają konieczność wysunię­
cia na czoło zagadnień państwowych spraw gospodarczych, 
oświadczają się za współpracą z rządem Marszałka Piłsud­
skiego i współdziałaniem z chrzęścijańsko-narodowem zjed­
noczeniem pracy przy nadchodzących wyborach do ciał 
ustawo d a wc zy ch.

Rządowy blok Wyborczy w Łodzi
Dnia 15 styczn:a w późnych godzinach wieczornych 

nastąpiło ostateczne zjednoczenie bloKu mieszczańskiego 
oraz resursy rzemieślniczej, które zgłosiły akces do rządo­
wego bloku wyborczego. Organizacje te stworzyły blok pod 
nazwą: „Komitet stanu średniego współpracy z rządem 
W bloku tym reprezentowane są organizacje właściciel: 
nieruchomości, resursy rzemieślniczej oraz cały szereg in­
nych organizacyj społecznych.
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Sensacyjna afera na Polesiu
Ciche i s-po-koj-n-e zazw yczaj P ru żan y , m a ją  dziś sw o ją  sensację , 

k tó ra  ab so rb u je  c-alikowici-e u m y sły  m ieszkańców , sp y ch a jąc  na di-UjJi 
p lan  codzienne  spraw y.

R odzina  hr. Puslow skich  p o siad a  rozleg łe  dobra , k tó re  lliczą o-K-olo 
40.000 ha ii siię-gają aż pod Słoniiim,

C ała  rodlzina hr, P u slo w sk id i usposobiona jest n iezw ykle m istycznie 
n-a tle  reliigijnem i należy do żarliw ych  i p ra k ty k u ją c y c h  kato lików .

W czesną  jesóenią W21  r. z jaw ił się  w  olkołicy ks. P aw eł S tępek  
b. ksiądz ze S łonim a w raz  z neofitką, M-a-rją K rzyżow ską, vei K ra- 
meró-wną, k tó rą  sam  ochrzcił sw ego czasu.

Ks, Paw eł S tęp ek  o d w ied ził p a łac  h rab io w sk i i jpirzyijęty nadzw y­
czaj gościnnie, zsm iesizkał w  o ficyn ie  ipalacu w raz  z K ram erów ną na 
łaskaw ym  chlebie

K rzyżow ską  przebyw ała  pod o p iek ą  iks. S tęp k a , k tó ry  w ytłom a- 
czy ł iłż ,z chw ilą , gdy K rzyżow ską p rzesz ła  na  kato licyzm , n a ra z iła ' 
się ta k  d a lece  swym p o p rzedn im  w spółw yznaw com , że d a ls z y  -jej p o ­
by t w  środow isku  żydowskiiem sltał się  niem ożliwy.

Z am ieszkaw szy  w  P iask ach  k siąd z  i K rzyżow ską ro zpoczęli m eto ­
dycznie  jpir.zemyślaną -działalność, m a ją c ą  na celu  opanow anie  um y­
słó w  hr. iPuisłowski-ch. W y k o rzy stu jąc  żarliw ą  w ia rę  i m istyczne sk ło n ­
ności rodziny , ,ks. S tęp ek  i K ram erów na - Krzyżoiwska wtkrótce zyskali 
znaczne w pływ y. •

W  kap licy  p a łaco w ej w  P iask ach  odp raw ian e  (były nabożeństw a, 
ks. S tęp ek  m ia ł o k o liczn o ścb w e  ..kazatniia1', odp raw ian o  p o k u ty  etc.

W  tych war-urakach, w y k o rzy stu jąc  żarliw ą  w iarę ro d z in y , n ie  t ru  
dno by ło  wytłom acizyć, że zarów no  u tra ta  w zroku h r. W ład y sław a  
Pusłowsikiego, jak  i bezdzietn-ość m łodych to  ,,kar.a B oga“ za jak ieś 
u ro jone  grzechy.

O d  prawd a no więc ró żn e  p ra k ty k i re lig ijne , otoczone zresz tą  surow ą 
tajem nicą , a  m a jące  na celu  g ran ie  na nerw ach  h r. Pusłow skioh

Z biegiem  czasu  kts. S tęp ek  i Krzyżowisfca Ła-k o p anow ali h r  P u - 
słow-sikich, ż-e -rządzili -niemal nieicod-z-ielnie.

-Panując -całkowicie nad sy tu ac ją , dziw ni p rzybysze m zipoczęli a k ­
cję, imaijącą ma celu  -uzyska-rtie -kioirzyści maiterjailnych.

Podl wiplywe-m lej „zgranej p a ry "  hr, Pusłows-cy p rzezn aczy li im 
na m ieszkan ie  fo lw a rk  Min-icze, g-dz-ie też -ksiąd-z i K rzyżow ską osiedl , 
rz ąd ząc  t-am niepodzieln ie.

Ijporczyw ie  k rą ż ą c e  . o-głos-ki o d z ia ła lnośc i ks. S tępka  i K-rzy- 
żow®kiiej p  -i-ch w pływ ie n-a ro d z in ę  Pusłowslki-ch, -o jtcz-arnych msza-ch“ , 
m ag ji i t. p. praiktykach o raz  o  szan tażo w an iu  ro d z in y  h r. P. w zbu 
dz.ity czu jność  w ładz, k tó re  za in tere so w a ły  -się t ą  sp raw ą  i  rozpoczęły  
dochodzenie.

P o d p ro k u ra to r  w Pirużana-ch p. A lek san d er Zaniew ski, zarządlził 
w nocy  a resz tow an ie  k s . P aw ła  S tęp k a  i  Mair-ji Krzyż-owskiiej,

A-resiztowani prz-ew-ezieni -zostali do -Pru-żam, gdzie K rzyżow ską 
o sadzono  w  więzi-eniiu, k sięd za  za-ś n a  m iejscow ej p leban ji -pod silną  
s trażą .

R ew izja  p rzep ro w ad zo n a  w „ rezy d en c ji S tęp k a  i Krzyżo-wskiej w 
Miiniczach d a la  duzo o b c iąża jącego  m-aterj-ału.

Znaleziono z-naczne sum y w d o la rach  i złotych ora-z -dużo ko sz to ­
w nej biżuterj-i, k tó rą  K rzyżow ską  przed-staw iała za sw ą w łasność.

D-ałsze dochodzenie w  loku.
I< ..; --

Pożar magazynu tytuniowego w Łodzi
W  tych  dniach przechodnie  na ulicy K o p e r ­

nika dostrzegli płomienie i dvm, wvdobvwaia-ce się 
z okien K m  nietra  gmachu M onopolu  Tyton iow ego  
w Łodzi. Jak  się okazało  p łonął magazyn, w  k tó rym  
nagrom adzone  by ły  -olbrz^ mie ilości ty ton iu  Zaalarmo* 
w ano natychm iast  straż  ogniową. N a  m ieisce p rzybyły  
I, II, III i V  oddziały  s traży  ogniowej, k tó re  p o d  sprę* 
żystem  kierow nic tw em  D*ra A. G ro h m an a  p rzys tąp iły  
d-o energicznej walki z żywiołem.

Z e  względu na to. że drzwi m agazynu by ły  zarńkmę* 
te, s trażacy  wyrwali okna  i dostaw szy  się do środka  
ieli w yrzucać  skrzynki z ty toniem . A kcja  ratownicza 
bv ła  niezm iernie  t ru d n a  ze względu na g ryzący  dym 
płonącego tytoniu.

Ogółem spłonęło 50 skrzynek  w artośc i  6,000 zł.
Na m iejsce pożaru  p rzy b y ł  insp. Niedzielski, nadkm . 

Izydorczyk  i W eyep.

|  Ruch spółdzielczy w Kraśnem 
nad Ciszą

Jednem  z najruchliw szych  Kółek Rolniczych na tc* 
renie powiatu  mołocjeczańskiego jes t  Kółko Rolnicze 
„Ju trzenka"  w K raśnem  nad  Uszą.

Z ałożone w roku 1924-tym z in ic ja tyw y Kraśnień* 
skiego Koła O sadników  — już w kró tk im  czasie rozw i­
nęło energiczną działalność sw o ją—mimo, iż p racy  tej 
podjęło  się początkow o zaledwie kilka osób, n a  czele 
z p- Oskarem. Swidą , obyw ate lem  ziemskim — człowic* 
kiem, pośw ięcającym  wiele trudu  i czasu na pracę spo* 
teczną-

Kółko Rolnicze urządzą  na terenie gminy, oraz w D o ­
mu Ludow ym  odczyty  i pogadanki rolnicze, zakłada 
nozatem  pólka pokazow e i doświadczalne, oraz udzie* 
la po rad  fachowych i w skazów ek drobnym  rolnikom.

Po trzech la tach  swej działalności poszczycić się mo* 
że Kraśm eńskie  K ółko  Rolnicze nielada dorobkiem  — 
k tó ry  najlepiej świadczyć m oże o jego pożytecznej 
działalności.

Raport p. Tarnowskiego z pobytu w Kownie

,,Kurjer Wileński" przynosi wiadomość, że w  piątek, dn. 
13 b. m. odbyło się zebranie wszystkich cechów wileńskich, 
na którem omawiana bvla sprawa przystąpienia do jedne­
go z bloków wyborczych,

Po dłuższej dyskusji wszystkie cechy postanów,ły je 
dnogło-śnie przystąpić do Bezpartyjnego bloku współpracy 
z rządem.

„Kur jer Wileński podkreśla ten fakt, zaznaczając, że 
cechy wileńskie były dotychczas pod wpłvwem Narodowej 
Demokracji i Chrześcijańskiej Demokracii, oraz, że pod 
czas ostatnich wyborów samorządowych z małemi w yją t­
kami głosowały na listę Narodowi j Demok,*a„j

Rzemiosło Wiltńskie za współpracą z Rząaem

W  dm u 17 stycznia nadszedł już od  p. Tarnow skiego  
via G dańsk  s z N r  s treszcza iacy  główne p u n k ty  odpo* 
wiedzi litewskiej na no tę  nolską  w  spraw ie rozpoczęcia 
rokowań. N a  p unk t  1) m ów iący  -o uregulowaniu snraw y 
granic m iedz®  obu państw am i, odpow iedź litew ska za* 
znacza, że sp raw a ta nie może być  w  każd y m  razie roz* 
s trzygnieta  ze stanow iska  polskiego i nie m oże  bvć  w ja* 
kiejkolw iekbadź formie in te rp re tow ana  z p u n k tu  wo­
dzenia polskiego. O becną granica jest jedyn ie  liczba 
dcm arkacyjna . Jeżeli jedzie się z W a rsz a w y  do Kowna, 
m oże bvć  ta linia uw ażana za granicę, ale ieżeli się po* 
dróż odbyw a z1-Kowna do W arszaw y , to  iedzie się przez 
linię dem arkacyjnąO D  i na tern s tanow isku Litwa p o ­
zostanie do końca

Jeżeli idzie o p u n k ty  n as tęp n e  2), 3) i 4) noty, rząd  ło­
tewski nie s tav  ia żadnych  p rzeszkód  i w  spraw ie ruchu 
tranzytow ego oraz w  spraw ie kom um kacii  pocztowej 
i kolejowej m oże poświęcić uwagę na konferencji  m ię­
dzy przedstaw icielam i obu państw . Poruszona  również 
być może spraw a ruchu pogranicznego, k tó ra  — zda* 
niem rządu  polskiego — za tru w a  życ-ie ludności za* 
m ieszkującej oba pasy  pograniczne.

W edług  pogłosek W a ld e m a ra s  zgadza się na Rygę, 
jako  m iejsce rokowań.

P. T arnow sk i  w raca  z oryginalnym  tek s tem  odpowie* 
dzi, z resz tą  zanieczętow anym  w  kopercie, we czw artek  
do W arszaw y  i zostanie  n a ty ch m ias t  p rz y ję ty  przez 
M arszałka Piłsudskiego oraz ministra Zaleskiego
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Jak przedstawia się stan liczebny związków zawodowych
Z daw aćby  się mogło, że rok  1926, rok przełam ania  'N cży  pracow ników  um ysłow ych: C en tra le  robotnicze

długotrwałego k ryzysu  gospodarczego p o ż y w ie n ie  się 10 tysięcy, Ceni r. Org. Zw. Zaw . Prac. U m ysłow ych  
życia ekonomicznego Polski winien bvć  zarazem  okre* 14 tys , Polska K onfederacja  Prac. Um ysł. 4,6 tysięcy,
sem prze łom ow ym  dla ruchu zawodowego. D latego 
z wielk:’ ‘<m zaciekaw ieniem  bierze się do ręki now y 
Rocznik Pracow niczych Z w iązków  Z aw odow ych  za  
rok  1926, w ydany-św ieżo  przez m inis ters tw o pracy  i o* 
piek społecznej A naliza zaw artych  w  tern wydawni* 
ctwie liczb } faktów  nie potw ierdza  jednak  tego przy* 
puszczenia. W ra z  ze znaczna popraw ą  za trudn ien ia  've 
w szystk ich  gałęziach w ytw órczości nie nastąp iło  ró* 
wnoczesne zwiększenie się liczebności związków zawo* 
dowych

Zw iązki pracowników fizycznych,
I.iczba członków za re jes trow anych  pozosta je  wprawa 

dzie na poziomie z poprzedniego roku, lecz liczba ta 
nic j.est m iarodajną. D ecydu iącą  jest liczba członków 
płacących składki, a ta zmalała dość znacznie, bo z 414 
tys. na 368 tys. czyli o 11 procent. Z poszczególnych 
gałęzi przem ysłu  w zros t  liczby cz łonków  zaznaczył się 
w przem yśle górniczym, m eta low odiu tn iczym , spożyw* 
czym i skórzanym , spadek  na tom ias t  w  przem yśle  wló* 
kienniczym, budowdanym, graficznym  i drzew nym . 
W  innych gałęziach p rodukcji  nie zaszły znaczniejsze 
zmiany

Posiadają członków^ płacących: Z w iązek  Stowarzy* 
szjęń Z aw odow ych  218 ty s ,  Z jednoczen ie  Z aw odow e 
Polskie 153 tys.. Centra la  C hrześc ijańskich  Związków" 
Z aw odow ych  66 tys. — Tyle  o robotniczym  ruchu za* 
w odowym

Związki pracowników um ysłowych.
Zw iązki zawodowe pracow ników  um ysłow ych nic 

zmieniły, biorąc ogólną liczbę członków, swego stanu 
posiadania Członków" plącących oblicza min. p racy  57 
tys., k tóra  to liczba nie odbiega od  liczby za rok  po­
przedni. W  poszczególnych gałęziach p racy  zaszły jed* 
mak znaczne w ahan ia  S tra ta  s tanu  posiadania  dotycz'" 
głównie związków pracowmików" przem ysłow ych  i han* 
dlowych, n a to m ias t  w"śród pracowmików, za trudn ionych  
p rzy  świadczeniu  usług, ruch organ izacy jny  w zm óał się 
znacznie w" ciągu roku. D o  poszczególnych central na*

pozostałe związki 28,6 tysięcy.
Ruch zaw odow y pracowników państwow ych.

Ruch zawodowy pracowmików państw ow ych  rozwijał 
się dobrze. N ow ych  członków za re je s trow ano  w ciągu 
roku (po obliczeniu członków, k tó rz y  wystąpili)  24 ty* 
sięcy. W z ro s t  l iczby płacących członków" wynosi więc 
8 procen! ^ N a jw ięk sz y  je s t  on stosunkow o w  grupie 
pracowmil ów sam orządow ych  (66 p rocen t) ,  w liczbach 
bezw zględnych jed n ak  najs iln ie jszy  w  zw iązkach  p ra  
c o wnikó w kole j ow ych .

Ogi na charakterystyka
Jeśli chodzi o ogólną cha rak te ry s tykę  naszego ruchu 

zawodowmgo na tle cyfr Rocznika, to  dość t ra fn ą  jest 
następu jąca  uwaga jego autora: „Brak funduszów  za* 
pom ogow ych nie pozwala w  chwili obecnej n a  sfwtórze* 
nie w  związkach zawodowwch silniejszej wuęzi m iędzy 
organizacją a członkami. Członek p rzys tepu ie  do zwią* 
zku w  chwili podjęcia  przezeń ahc j ’ zarobkow ej, po za* 
kończeniu a&ś porzuca  go bez  żalu. Po kilku miesiącach 
powróci znów do jego szeregowi je=>n wyniki akcji go 
zadowoliły, nie pow róci zaś. ieśli ta k ty k a  związku za* 
wiodła jego przew idyw anie  i w yw oła ła  rozczarow anie  . 
T ru d n o  is to tn ie , o ' l e p s z e  scharak te ryzow an ie  naszego 
ruchu zawodowego. A  stw ierdzić  należy, że te n  stan  
nie jest zdrowy.

Również jednak  podkreślić  trzeba, że b ra k  w zrostu  
członków* w zw*iązkach zaw odow ych  jest jed n y m  z dal* 
szych dow"odów*^że popraw a sytuacji  gospodarczej nie 
do tyczy  w zupełności robotn ików , że robo tn icy  nie mo* 
gą sobie pozwolić n a  wstępow anie  do związków*. Tru* 
dności jednak  trzeba  będzie  kategorycznie  przezw ycie5 
żyć. robo tn icy  m uszą w*stępow*ać do zwoązków, b y  so* 
bie popraw ić  sw*ój byt. Spodziew am y sic, że usilną na* 
szą pracą  da się popraw ić  stan liczebny członków i prizy* 
szły rocznik m in is te rs tw a  będzie  mógł zanotow ać ;nne, 
wicksze cy fry  ruchu zaw*odowego.

A  jak  przedstaw ia  się s tan  lieżm nN związków rze* 
miosła, d robnego kupiectw*a i wmlnych zaw odów ?

J E R Z Y  M A R J U S Z  T A Y L O R

Koniec domu Douglasów
Opowieść historyczna

— Rozumiesz nas, W ilkam i ? 
Prosim y, bvś w ystąp ił  z ligi. Żąda* 
m y wucszcie i rozkazu jem y  ci po* 
rzucić ten  han iebny  z wiązek.

Uczyniła się cisza. W szyscy  pa* 
trzyli w  tw*arz Douglasa.

Ale hrabia  by ł pew ny s ipbie. Król 
prosi b v  w ys tąp ił  z ligi. K ról żąda. 
Ale k ró l jes t  słaby. Liga to  potęga 
Douglasów. T o  siżaaębel do tronu. 
N ie  porzuci swych sprzymierzeń* 
ców. U śm iechnął się i odparł  zuch* 
wale

— W asza  k ró lew ska  M ość jest 
dobrze poinform ow ana. Liga taka  
w sam ej rzeczy istnieje i dna ła .  
Po dpi sa1 cm um ow ę i położyłem  na 
niej swą pieczęć. Douglas, królu, nie 
łamie swego słow*a. N ie  w ystąp ię  
z Ligi.

C zerw ona z nadm iaru  wzruszenia

tw arz  Jakóba  II*go z-dawala się za* 
lewać krwią.

G ry m as  wściekłości skaził jego 
rysy. Z  piersi w y d o b y ł  się głos po* 
dobny  do ryku 

— N ie  chcesz więc porzucić  swe* 
go zw iązku? Dobrze! Pożegnaj się 
z życiem!

I w yrw aw szy  a  za pasa sztylet, 
wbił mu go w piersi, dziw nym  tra* 
fem w  tern sam em  miejscu, gdzie 
Douglas p rzechow yw ał dożon.y 
we czwoi o, opa trzony  wielką kró* 
lewską pieczęcią i podpisem , per* 
gamin, zapew nia jący  m u życie.

Strumieniem try snę ła  z rany  
krew. Douglas fzerwał się  mszczę 
z krzesła  i chwycił za oręż. ale Pa* 
t ry k  G reę ,  zaszedłszy z tyłu, ude* 
rzył go żelaznym  ezekaneim. H rabia  
padł m artw y.

N adbiegli  n iebaw em  inni dwo* 
rzanie i tak  wielką by ła  ich niena* 
wiść, że już  s tygnącem u zadali jesz* 
cize kilkanaście ran, poczein ocieka* 
jące k rw ią  ciało, przez okno wy* 
rzucili na dziedziniec.

K ról s ta l  jeszcze jakiś czas nie* 
ruchomo, z rozw artem i szeroko o* 
czarni, ciężko oddychający , naw pól 
p rzy tom ny , zda jący  się praw ic nie 
rozumieć co się stało.

P a t ry k  Greyw w y jrzaw szy  przez 
okno i w idząc  leżącego trupa, rzeki 
doń wesoło.

— W asza  kró lew ska Mość! O to  
koniec dom u Douglasów.

Stało się to  w roku  1452, a gdy 
jesienia roku  1797, m urarze, pracu* 
jący  w  Z am ku  Stirling, rozkopali 
dziedziniec, w odległości ośmiu m e ; 
t r a w  od  okien pokoju, zwanego po 
dziś dzień „K om natą  Douglasa*', 
znaleziono w  ziemi ..'szkielet ludzki 
Być m oże bv ły  to  szczątki zamor* 
dowanego tu  p rze d  t rz e m a  wieka* 
mi, w  zd radz ieck i sposób, możne* 
go nana.

Koniec.
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Jakie skutki gospodarcze pociągnął 
za sobą konflikt angielsko-sowiecki
W  czasopiśmie ,.Przegląd gospodarczy11 N r. 1, znaj- 

duje się ciekawe s ta ty s ty czn e  zestawienie stosunków 
gospodarczych a-ngielsko-sowieckich w II Pcim kw artale  
1927, a więc już po zaistnieniu konflik tu  m iędzy  temi 
pań jtwa mi.

O ile chodzi o wyw óz sowiecki to ten nie tylko nie 
zmalał, ale pirzeciwnie wzrósł. I tak w III kw arta le  1927 
wywóz Sowietów do Anglji wynosił 7,6 m iljonów  fum 
tów, podczas  gd;, w III kw arta le  1926 wynosił tylko 
6,4 miljonów funtów. Przeciętna  zaś kw arta lna  suma 
wywozu Sowietów do Anglji  w ynosiła  w I półroczu 
1927 około 5,6 m iljonów funtów. T ak  więc konflik t an* 
gielsko*sowiecki w* pierwszych miesiącach nie przyniósł 
wielu n iepożądanych nas tęps tw  dla Sowietów. Rosyj* 
skie surowice są nadal im portow ane  do Anglji, a osta* 
tnio została zaw arta  um ow a co do sfinansowania przy* 
wozu drzewńt miękiego do Anglji w r. 1928 drogą udzie* 
lenia przez banki angielskie kredwtu eksportow ego1 w 
wysokości 1,750,000 funtów.

N a to m ias t  zaistniały konflik t  w yw arł już  u jem ne 
skutki na eksport  angielski do Sowietuw. G d y  miano* 
wicie w artość  wyw ozu angielskiego w* 111 kw ar ta le  1927 
wynosiła 1,2 miljonów* funtów*, a przeciętna kw arta lna  
suma wyw ozu w I półroczu 1927 1,3 m iljonów runfów*, 
to w III kw*arta!e 1927 wynosiła  ona ty lko 1 m iijon fun* 
tów. W praw dzie  spadek wywozu angielskiego do So* 
wietów nie jest zbytŚKnaczny, ale bądź  co bądź  dał się 
on zauważyć. Fak t imnicjszenia się w yw ozu należy 
przśypisać p raw dopodobn ie  pewnej r e s t ry k c j i  kredy* 
tów ze s tro n y  angielskiej.

G orzej jednak  p rzedstaw ia  się k w e s t ja  eksportu  an* 
giełskiego do Sowietów*, k tó ry  pochodzi z pośred;nictw*a 
angielskich kupców  w* handlu  surowcami, jak np. w*Ió* 
kienniczemi (baw*ełna, w*cina). G d y  mianowicie reeks* 
po r t  angielski do Sowietów w* III kw arta le  1926 wyno* 
sil 2,2 miljonów funtów, a w  I pó łroczu  1927 kw arta ln ie  
około 2,5 miłjnów* funtów, to w  III kw arta le  1927 już 
tylko 0,8 miljonów funtów.

Jak widać spadek  reeksportu  angielskiego nastąpił 
w* sposób gw*ałtow*ny i przyspieszył tendencję  „ W n i e s z -  
to rgu“ sowieckiego do om ijania pośrednictw*a angiel*

skiego. W  szczególności dla bezpośredniego  im portu  
surow ców włókienniczych Sowiety zorganizow ały  - już 
placówki zakupu baw ełny  w Egipcie i w*ełny w Austra* 
IjiSFakt ren posiada dla Anglji n iekorzys tne  bardzfó zna? 
czenie, gdyż może się odbić ba rdzo  ujem nie n a  reeks* 
porcie do Sowietów* naw et po zakończeniu konfliktu, 
skoro  Sowiety w m iędzycaasie nawiążą bezpośrednie  
s tosunki ze ź ródłam i surowców* z ominięciem Anglji.

W reszcie  towarom  angielskim nie udało się przeszko* 
dzić w*yw*6zowi nafty  sowieckiej. W  .szczególności wy* 
wóz nafty  \ III kw*artale 1927 wwnosil 6^5 tysięcy  tono, 
podczas gdy w poprzedn ich  kw*artałach tylko około 
470 tonn.

Drogi, szosy i ich budowa na
Powszechnej Wystawie Krajowej

Co dopiero urządzona w Warszawie z powodu zjazdu 
,,Budowniczych dróg“ wystawa drogowa, dała na małą ska­
lę obraz tego, czem stanie s’ę wielki pokaz budowy dróg 
w Polsce na Powszechnej Wystawie Krajowej. A notabene 
rzec można śmiało, że tamta już reprezentowała świetnie 
tein dział polskiej pracy... Dyrektor departamentu Nosto 
rowicz, profesor Politechniki Warszawskiej, jest entuzjas­
tycznym współ działaczem na tem polu i wkłada n zrriern ci 
v ele staranna w przygotowanie tego pokazu, słusznie wy­
znając opinję, że Powszechna Wystaw*a Krajowa stanie się 
Jedyną w swoim rodzaju okazją do propagowama wśród 
społeczeństwa tej racji, że nowe h te drogi w Polsce są ko­
niecznością cywilizacyjną.

Całe odcmk dróg na P. W. K. będą wzorami tak je bu­
dować należy, a wielka bczba firm, które w tem wezmą 
udział, od nowej strony ukażą światu obFcze polskiej my­
śli twórczej.

Również znajdzie się na P. K, W. miejsce ped wystaw*ę 
maszyn drogowych - - oraz podczas jej trw*ania odbędzie 
s:ę w Poznaniu następny kongres drogowy, z tak świetnemi 
rezultatami, obradujący ostatnio w Warszawie.

Organizacja chłodnictwa w Polsce
W najbliiźiszych dniach odbędzie s’ę w ministerjum spraw 

wewnętrznych posiedzenie komisji międzyministerialnej, 
poświęcone zagadmeniu organizacji chłodnictwa w Polsce.

Wielkie baseny na terenie warszawskiej stacji wodociągów miejskich na Czerniakowie,
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Z y c i e  g o s
Rozwój Gdyni

Pisma gdańskie z zainteresowaniem omawiają wielki roz- 
woj portu w Gdym. W porównaniu z rokiem 1926, rok 1927 
wykazuje ogromną zwyżkę, i tak: w roku 1927 przybyło 
do Gdyni ogółem 529 okrętów z ładunkiem 421.339 ton; w 
roku 1926 zaś 298 okrętów z tonażem 204.767 ton W roku 
1927 wywieziono z Gdym 880.226 ton węgla, w roku 192t>— 
402.246 ton. Pozatem wywieziono znaczne ładunki desek, 
kopalmaków, cementu i t d. Co się tyczy ruchu osobowego, 
to w ciągu roku ubiegłego wyjechało przez Gdynię za mo­
rze 7.990 pasażerów. Przywóz do portu w Gdyni wynosił 
w tymże roku 621 ton, głównie tomasówk* i rvżu. Z cyfr 
powyższych wyniKa, ze ruch okrętowy poawoił się a równo­
cześnie zwiększyła się ilość ładunku i przewiezionych osób

Grudzień rekordowy m iesiąc dla eksportu węgla
Eksport  węgla w  jmies. grudniu  osiągnął cyfrę  1028 

tys. tonn. W  porów naniu  z mieś. l is topadem  eksport  
w zrósł o 42 tys. tonn. M im o sum arycznego w zros tu  
eksportu , zm nie jszy ł się wyw óz do Szwecji o 15 tys. 
tonn, oraz do Szwajcarji, Italji, Jugosławji, Rum unii 
i Finlandji.

W  mies. grudniu eksport  węgla gmzez G dyn ię  doszedł 
do rekordow ej sy fry  109 tys. tonn , m im o szeregu p rz e ­
szkód  natura lnych . W  lis topadzie prze ładow ano  w Gdy* 
ni 92 tys. t., średnio mies. w I półroczu 1927 r. 54 tys. 
tonn, średnio  mies. w I półr. 1926 r. 30 tys. tonn.

Wytrysk ropy w  Mraźnicy
W  mocy z 8 n a  9 stycznia  r. b. f irma S.lva*Plama Li* 

m anow a dowierciła się w  M raźnicy  w  o tw o rze  Joffre  II 
na głębokości 1467 w piaskowcu Borysław skim  samo* 
czynnej (erupcy jne j)  p rodukcji  w  ilości 9%  cystern  
ro p y  o raz  35 m etr. sześciennych gazu na minutę,

O tw ó r  ten zna jdu je  się w  okolicy dowierconego nie* 
daw no o tw oru  firmy S tandard  N obel Meguire II (11 cy* 
s te rn  ropy  na dobę), o tw orv  te jednaŁ nie  oddziaływu* 
ją w zajem nie  na siebie.

p o d a r c z e
Bank Polski w r. 1927 dał 24 milj. czystego  zysku  

Dywidenda w yn iesie 14 proc.
Na posiedzeniu w dniu 12 b. m. Rada Banku Pilskiego 

zatwierdzi-a jednomyślnie sprawozdanie B an tu  za r 1927 
wraz z ostatecznym bilansem i rachunkiem zysków i strat. 
Z czystego zysku, wynoszącego 24 milj. zł, akcjonarjusze 
Banku otrzymają 14 mi’j. zł., co czyni 14fgc od kapitału 
100 mil] zł., zaś 10 milj. zł. przypada na Skarb Państwa. 
Sprawozdanie zostanie przedstawione do zatwierdzenia 
Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów, które będzie zwo­
łane na dzień 10 lutego b. r. o godz. 10 rano. W ypłata dy­
widendy nastąpi nazajutrz po Walnem Zgromadzeniu. Spra­
wozdanie za r. 1927 ukaże się w druku w najbliższych 
dniach.

O kursach „Przysposobienia kupieckiego"
Ministerstwo oświaty.jropierajc się na wzorach zagranicz­

nych, prowadzi akcję propagandową w kierunku zakłada­
nia rocznych kursów przysposobienia kupieckiego, które 
kształciłyby młodzież w praktyce branż kupieckich.

Istnienie wyżej wspomnianych kursów okazało się tern 
więcej celowe , że młodzież, wychodząca zazwyczaj ze szkół 
powszechnych w 14 roku życia, niema jeszcze w ciągu roku 
ustawowo prawa do pracv zarobkowej. Kursa więc przy- 
sposobienia kupieckiego, trwaiące rok i mogące przygoto­
wać młodzież do pracy' zawodowej, są ze wszech miar im 
stytucją pożyteczna i celową Dotąd jest ich w Polsce 13, 
z tego 7 na Śląsku.

W ypiek chleba pszenno-żytniegc
W najbliższych dniach ma być ogłoszone rozporządzenie 

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w sprawie wypieku chle­
ba pszenno - żytniego. Chleb ten może być wvp'ekany tyl­
ko z 25 części mąki pszennej 50-procentowej i 75 części 
żytniej mąki 65-prooentowej i sprzedawany tylko w bo­
chenkach o wadze pełnego kilograma, a nie, jak dotych­
czas, 800-gramowvch bochenkach nałęczowskich i t. p.

Sądy polubowne
Jeżeli k tó ry  z członków  Sądu Po* 

lubownego z jakiegobadź pow odu 
p rzestan ie  być  członkiem cechu, 
albo traci p raw o  głosowania i wy* 
bieralności na  zebraniu  cechu lub 
do wydziału czeladników, to  gaśnie 
także  jego unząd w Sądzie Polu* 
bownym .

W  tvch w ypadkach  lub w razie 
śmierci k tó regoś z członków Sądu 
Polubownego lub w razie nieprzy* 
jęcia w vboru  m a być p o w o ła ń '- 
zastępca z tego grona, do którego  
należał ten, k tó ry  ustąpił.

Z as tępcy , k tó rzy  p rzy  w yborze  
o trzym ali najw iększą ilość głosów, 
będą  n a jp rz ó d  powołani.

_• /

Kom petencja i postępowanie 
przed Sadem Polubownvm.

§ 9
Sąd Po lubow ny jes t  w łaściwy do 

o rzekania  w e  wszystkich, sporach  
p oddanych  przez s t ro n y  jego 
orzecznictwu.

W  szczególności Sad  Po lubow ny  
jest pow ołany  do załatw iania  spo* 
rów pom iędzy  członkami cechu, a 
za trudn ionym i u nich czeladnika; 
mi, ty-ezących się rozpoczęcia, dal* 
iśzego trw an ia  lub rozwiązania 
um ow y o pracę, oraz sporów  mię* 
dzv czeladnikami, zatrudn ionym i 
u członka cechu w  jego przedsię* 
b 'o rstw ie . rzemieśliniiczem, tyczą* 
cych się w zajem nych  pr-etensyj, 
w ynik łych  z pracy, k tó re j  współ* 
nego w ykonania  sic podjęli.

§ 10.

Sąd Polubowny s ta je  się właści* 
wym do rozs trzygan ia  snorów, 
oznaczonych w § 9 przez  to, że 
obydw ie  s trony  spór wiodące pod* 
dadzą się p isem nie iego orzecz* 
nietwu.

§ 11-

Sad P o lubow ny zasiada albo ja* 
ko  K om isja  U godow a albo też  i a* 
ko  K om isja  O rzekająca.

P rzew odniczący  lub w  razie 
przeszkody jego zastępca, oowo* 
łują od w ypadku do wvpacba- po* 
tirzebną ilość członków  Sadu Po* 
lubownego dla złożenia Komisji 
U godow ej lub O rzekającej.

§ 12.
Członka Sądu Polubownego można 

wyłączyć:
1. z powodu, że w danym w/padku 

jest wykluczony od sprawowania 
czynności sędziowskich (§ 14);

2. z powodu, że is tne ie  dostatecz­
ny puwód, aby podać w wątpliwość 
jego bezstronność.

§ 13
Wykluczenie członka Sądu Polu­

bownego od wykonywania czynności 
jego urzędu może nastąpić:

1. w sprawach, w których sami 
występują jako strona albo co do 
których względem iednej ze stron 
pozostają w stosunku wspołupraw- 
nionegc lub obowiązującego do re­
gresu;

2. w sprawach takich osób, które 
są z mm: w prostej imji spokrewnio­
ne lub spowinowacone, albc z które- 
mi w bocznej łitiji są spokrewnieni 
w drugim stopniu;
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Nowa cena monopolowa za spirytus
R ozporządzen iem  R a d y  M in istrów  z dm a 6 b. m. (Dz. U staw  N r 

114 poiz. 976) Oigłoszono mową p odstaw ow ą cenę m onopolow ą iza 1 
h e k to litr  100° sp ir ytutsiu siurowego, k tó ry  w k a m p a n ji w  ro k u  1927/28 
będzie odpędzony i  d o sta rczo n y  na  k o n ty n g en t z a k u p u  d la  D yrekcji 
Państw ow ego  M onopo lu  Spiry tusow ego jpirzez go rzeln ie  ro ln icze, loco 
w agon nąijlbiliższej o d  go rzeln i czynnej tow aro w ej s ta c ji  k o le jow ej, 
w zględnie loco  s ta te k  n a jb liższe j p rzy stan i. C ena ta  d la  poszczegól­
nych w o jew ództw  jest n a s tęp u jąc a : w arszaw sk ie  96, łódzk ie  104, k ie ­
leckie  96, lubelsk ie  98, b ia ło sto ck ie  92, w ileńsk ie  104.50, now ogródzkie
96.50, po lesk ie  91, w ołyńsk ie  89, p o znańsk ie  96, pom orskie 99 k ra ­
kow skie  109.50, lw ow skie 98, s tan is ław ow sk ie  96, tarn o p o lsk ie  92,50, 
śląsk ie  113.

M onopolow ą cenę nabycia  sp iry tu su  surow ego z gorzelń  przemy 
slow ych w m yśl a rt. 11 ust, 4 i 5 rozp. P re z y d en ta  Rz(plitej z dn ia  
26 m arca 1927 r. u s ta la  się w  k a m p a n ji 1927/28 w w ysokości n a s tę p u ­
jące j: za sp ry tu s  kon tyngen tow y  z gorzelń  d rożd żo w y ch  zł. 47.35 
za 1 h i. 100°; za sp iry tu s kon tyngen tow y  z po zo sta ły ch  gorzelń  prze 
m yślow ych a) zuży tk o w u jący ch  ca ły  w y w ar zł, 7098  za  1 hl. 100"; 
b) m lezużytkow ujących całego w y w aru  zł. 67.65 z a  1 hl, 100°.

Rynki i ceny
BYDŁO I M IĘSO .

/aysizawa. W zw iązku  ze słab szą  ten d e n c ją  na rzeźn iach  m iej 
sk ich  obn iżono  h u rto w ą  cenę m ięsa  zad n ieg o  w olow ego z 3.10 na  3.00 
zt. iza 1 kjg. loco rzeźn ia  [w h u rc ie ); spodziew ane jest rów nież obniżenie 
cen d e ta liczn y ch  m ięsa.

W  dniu  17 I. b. r. ta rg  trzody  chlew nej odby ł się  p rz y  n a s tro ju  
u trzym anym . K upow ano naogół oględnie, ta k , iż  z ogólnej liczby zao 
fiarow anej 4.200 sz tuk , sp rzed an o  zaledw ie ca 600 szt. P łaco n o  od  
1.90 —( 2.55 z ł .  za 1 kg. żyw ej w agi J o g o  rzeźn ia  miejisika. Grosi to ­
w a ru  było dziś gorszylch gatunków , p rzew ażnie  sztulki by ły  barldizo 
chude, z a  k tó re  p laocno  1.90 —  2.20 zł.

W  c iągu  tygodn ia  ubiegłego, od  7 do  15 b. m., dow ieziono do W ar 
szaw y n astęp u jące  ilo śc i m ęsa b itego  z p ro w in c ji, c ie lęc iny  12.301 
ćw ierci po 2.60 — 2.80 zł, w ołow iny  3.496 ćw ierci po 2.20 —  2.70 
zł., b a ran in y  1.549 ćw ierci po  2.20 —  2.60 z ło tych , wieprzowiny 12.270 
k ilo g ram ó w  po 2.70 —  2.90 z ło tych  - w szy stk o  za 1 kg. b ite j wagi 
loco rzeźnia.

W  YRSZAW A. —  Za skrzynię  jaj św ieżych jpjłaci s ię  loco sk ład  
390 zło tych . J a ja  w apnow ane  zak u p u je  p rzew ażn ie  p rzem ysł cukier 
n iczy  po cenie 320 zł. za  sk rzy p ię  loco sk ład .

K A T O W IC E . —  J a ja  w apnow ane 300 do- 320 zło tych, św ieże 340— 
360 zł, za sk rzy n k ę .

C E N Y  ZBOŻA.
LW Ó W . —  P szen ica  7o0/760 46.75 —  47.75, p szen ica  740-75C 

44.75 ,db 45.75 żyto  37.50 —  36.50, owies 31 — 32, jęczm ień 38 —  39, 
k u k u ry d za  33.75 —  34.25, z iem niak i 5.50 —  6. T ran sak c je  w  jęczm ieniu  
i obrębach, zboże w  silnem  ,ia o fiarow aniu  p rzy  cenach  słabych. Ten 
d en o ja  zniżkow a. U sposobienie ożywione.

LU BLIN . —  Żyto 40.50, pszen ica  50, jęczm ień 36 —  38, owies1 37.00 
N a ry n k u  m ącznym  n o tu je  za 100 kg. w  zł.: m ^kę pszenną  ,0(XH)’‘ 85 
00 82, 0 79. Nr. 1 70, N r. 2 57, Nr. 4 1 ^ 3 8 ,  mąkę, ży tn ią  0  —  pytlow a 
60, razo w ą  40,

K A T O W IC E . —  Pszenica  ek sp o rto w a  51.50 —  53, k ra jo w a  5C.75 — 
52.00, ży to  eksportow e 51.75 —  53.25, k ra jo w e  44 —  45.50, owies e k s­
p o rto w y  41.50 —  42, .krajow y 37.50 —  39,00, jęczm ień eksportow y 
48 -■ 51, k ra jo w y  43 —  45.

B iD G O S Z C Z , —  C eny za 100 kg. w z ł.: P szen ica  45 —  47, żyto 
38 —- 39.30, jęczm ień n a  p a sz ę  33 —  36, jęczm ień b ro w arn y  40 —  4! 
owies 32.50 —  34.25.

G D A Ń SK . — N otow ania zboża u rzędow e bez zmiatny.

■KRAKÓW. —  P szen ica  d w o rsk a  52— 53 k ra jo w a  51—51.50, żyto 
k ra jo w e  44 —  44.50, owies dw orski 38 —  39, jęczm ień na krupy 36 — 
37, maik n ieb iesk i 130 -— 135, km inek k ra jo w y  nieczy-szazony 180—200, 
km inek  h o len d e rsk i 210 —  215, m ąk a  pszenna  okr. ikirak. 45 proc. 
82 —  82.50, 50 proc 80.50 —  Sil, ch lebow a 70 p rocen tow a 64 —  65- 
grysikow a 84 —  84 50, z m łynów  kongresow ych m ąk a  pszenna 0000 
77 —  78, g ry sik o w a  82 — 83.

W A R SZ A W A . - -  Za- 1O0 kg fr. sitadja zalad ., w  n aw iasach  fr. 
W arszaw a  P szen ica  ‘kongres. 724 g/l (126 f, h.) (51.25), ży to  kongres. 
681 g-1 (1:16 f. h.) (41.50J, ży to  kongres, 681 g |l (4il6 f. h) 40 — 
40.25 —- 39.87 — 39 75, jęczm ień kongresow y brow . 66ll 'g/l (112 f. h)
40.50, jęczm ień kongiesow y na kaszę (39.00). C eny o r jn ta cy jn e  u s ta ­
lone pnzez K om isję no tow ań  fr. W arszaw a . Owies 37.00 —  38.00, 
m ąka  ipisizenna w arszaw ska , lubelska  i k reso w a  0000 A 82.00 —  85.00, 
m ąka pszenna  0000 74.00— 77,00, ży tn ia  py tlo w a  65 proc. 56.00— 58-00

3, w sprawach swych rodziców 
przybranych lub opiekunów, dzieci 
przybranych lub pupilów, małoletnich 
Sierot i innych osób, powierzonych 
ich opiece;

4. w sprawacn, w których byli lub 
leszcze są ustanowionymi pełnomoc­
nikami jednej ze stron.

§ 14.
Wyłączenie członka sądu n;e może 

już nastąpić, jeżeli strona uprawnio­
na do wyłączenia pomimo, że istnie­
nie powodu wyłączającego było jej 
znane, przystąpiła do rozprawv 
w sprawie spornej.

Wyłączony członek sądu ma się 
oświadczyć co do wniosku 'wyłącze­
nia go, a jeżeli nie uznaje powodów 
wyłączenia go, ma być powzięta de­
cyzja co do tego wniosku w Komisji 
Orzekającej, jednak z wykluczeniem 
wyłączonego, a przybraniem innego 
członka.

Członkowie Sądu Polubownego są 
ubowiązani nawet gdyby przez stro­
nę nie zostali wyłączeni, wstrzymać 
się od wszelkiego współdziałania 
w tych sprawach spornych, w których 
mogliby być wyłączonymi według 
pow yższych postanowień.

§ 15.
Skargi mają być wnoszone pisem­

nie najdalej w ciągu 14 dni od wypad­
ku będącego przedmiotem skargi.

Skarga musi zawierać oznaczeni,: 
stron, z podaniem ich n e jsca  za­
mieszkania, określone żądanie i po­
danie w krótkości faktów, na których 
opiera się pretensja.

§ 16
Strony mają się stawić osobiście 

przed Sądem Polubownym. Zastąpie­
nie się przez pełnomocników jest tyl­
ko wtedy dozwolone, jeżeli wiarogod- 
nie zostanie stwierdzoną przeszkoda, 
która uniemożliwia stronie osołrste 
stawiennictwo lub obronę swych praw.

Jako pełnomocnicy będa dopusz­
czeni tylko członkowie rodziny albo 
towarzysze zawodowi stron.

§ 17.
Osoby, które nie są własnowolne, 

muszą być zastąpione przed sądem 
polubownym przez swych ustawo­
wych zastępców.

§ 18.
Na każdą wniesioną skargę maja 

oyć strony zawezwane przed Komisję 
Ugodową, przyczem w wezwaniu ma 
być oznaczony przedmi it sporu.

Komisja Ugodowa składa się z prze- 
v, odniczącego Sądu Polubownego lub 
jego zastępcy i z dwóch członków 
sądu, z których jeden należy do gro­
na członków cechu, a drugi dc grona 
czeladników.

§ 19.
Komisja Ugodowa ma po wysłucha­

niu obydwóch stren i po przeprowa­
dzeniu dochodzeń, jakieby ewentual 
nie były potrzebne dla wyjaśnieni.. 
sprawv, wpływać na dojście do skut­
ku ugody.

Jeżeli ugoda przyjdzie do skutku, 
tc Komisja ma. ją wciągnąć do pro­
tokółu i  kazać podpisać przez oby- 
dw e strony spór wiodące. O zawar­
ciu ugody należy interesowanym stro­
nom wydać na ich żądanie pisemne 
potwierdzenie.

§ 20 .
Jeżeli pized Komisją Ugodową nie 

została zawarta ugoda, to należy za­
rządzie pesiedzene Komisji Orzeka­
jącej dla przeprowadzenia rozprawy 
i rozstrzygnięcia sporu i zawezwać 
na to posiedzenie świadków przez 
stronę wymienionych.

D. c. n.
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Jeden głos zdecydował o istnieniu 
republiki

Paryski ,,Temps“ przypomniał swoim czytelnikom po­
siedzenie parlamentu z dn a 30 stycznia 1875 roku, na któ- 
rem wniosek deputowanego katolickiego Wallona, tyczący 
się sposobu wyboru prezydenta przeszedł większością 353 
przeciw 352 glosom.

Wniosek ten zadecydował ostatecznie o republikańskim 
ustroju F-ancji. Jeden glos przyczynił się do ustalenia rze- 
czypospulitej francuskiej-

J°szcze na dzień przedtem projekt, aby rząd składał się 
z dwu izb i prezydenta został odrzucony 359 głosami prze­
ciw przy gorących oklaskach monarchistów. Zdawało się 
wówczas, że po prowizorycznej siedmiolehrej prezydentu 
rze Mac - Mahona tron obejmą Burboncwie.

1 oto, po upływie 24 godzin sytuacja zmieniła się zasa­
dniczo. Apel Wallona, by nie zostawiać ojczyzny w stanie 
prowizorjum, ale natychnrast uchwalić stałą formę rządu 
nie pozostał bez echa. Uchwalono republikę. Republikę 
choć bez republikanów,

Francja nie miała powodu dotychczas żałować owej pa­
miętnej uchwały. Fakt, iż obywatele jej w obliczu istotnych 
potrzeb kraju potrafili zdobyć się na szybką decyzję, od­
rzuciwszy wszelkie teoretyczne systemy i abstrakcyjne idee, 
wyszedł jej jedynie na dobre.

Zwyczaje i obyczaje prezydentury 
Stanów Zjednoczonych

„C IĘ Ż K IE  R Z EM IO SŁ O " —  C Z TE R Y STA  UŚCIŚN1EŃ D Ł O N I — 
Z W IC H N IĘ T A  R Ę K A  —  D E L E G A C JE  Z M Ó W C A M I —  M IN IS ­
T R O W IE  —  S E K R E T A R Z E  —  W Y M I4 N A  D E PE SZ  R O O SĘ V Ę LT -

T A FT .
W iele m ów i się teraz  u nas w  dy sk u sjach  „u stro jo w y ch " o p raw ach  

prez} ie n la  .oa- w z ó r S tan ó w  Z jednoczonych.
" 'o b e c  lego ak tu a ln e  s ta ją  s»ę ciekaw e uw agi p. S te fan a  L au san n e ‘a 

w „M aiin  de" o u rzęd z ie  p rezydenta , am erykańsk iego .
P isze o n .jjze  p re zy d e n tu ra  am ery k ań sk a  —  to ciężkie rzem iosło. 

R oosevelt, k tó ry  lub ił w y rażać  się dosad n ie  nazyw a! p re zy d e n tu rę  am e­
ry k a ń sk ą  —  „praw dziw e póeiklo".

O becny prez. Coo-śdge p o p ie ra d ę  form ułę  i tw ierdzi, że w  podsj&w-e 
p rac  iprezydenta am erykańsk iego  jest „coś —  djaibelskiego".

R óżnica  pom iędzy  prezyden tem  [ranc-us*k ,n i am erykańsk im  —  pi­
sze p. L ausanne  —  po lega  na tem . że p rezy d en t fran cu sk i jest w ięźniem  
konslytjiejji, skazanym  na siedem  la t bezczynności, a więzień Białego 
Domu, w  ciągu  czterech  la t nie m a ani chw ili ispoko.jn, nie m a czasu  
na drzem kę.

M ałżo n k a  Rooiseyclta skiarżyła is-ię, że m ąż p rzy jm o w ał o sta tn ich  
in te resan tó w  o 2-ej w nocy, a p ierw szych  o 7-ej rano.

D elegacje  am erykańsk ie  nie m a ją  lito śc i d la  osoby, do k tó re j zwra 
c a ją  się. Przedlew szystkiem , śc isk a ją  rękę tak . że, z d a je  się, m ogą ją 
urw ać.

P odczas p rzedpo łudn iow ego  p rzy jęc ia  p rezy d en t znosi do 400 
„uściśn ień". N-ic dziw nego, że p rezy d en t Hardinig po dw uch dniach 
urzędow an ia  zachorow ał na ręk ę  i m u sia ł ją  nosić n a  temlblaku.

Poza tem  n a  -czele de legac ji z n a jd u je  s ię  zw ykle  jak iś członek  k o n ­
gresu, k tó ry  k o rzy sta  z okazji, aby  wygaidlać się i w nieść  p rośbę  w 
sw ojej osobistej lub  lokalne j spraw ie.

P re z y d en t Sl. Z jednoczonych  w łaściw ie  k o n c en tru je  w  sobie rządy. 
M inistrow ie są czem ś w  ro d z a ju  jego se k re ta rzy  p rz ed  nim o d p o w ie­
dzia lnych  P rezy d en t W ilson  dom agał się od  sw oich m in istrów  jak- 

inajczęstszych  ra p o rtó w  pisem nych, a o d p isy w ał im rów nież często 
lis tam i p isanem i na m aszynie. P re z y d en t H ard in g  n ie  zn osił (piisiem-nych 
re lacy j i żądląl nieom al codzień  ra p o rtó w  ustnych . P rezy d en t Coolidlge 
łączy  obie te m etody.

O  sto su n k ach  p rezy d en ta  z m in istram i o pow iada  p . L au san n e  n a ­
s tę p u ją cy  fak t. Za czasów  p re zy d e n tu ry  p . Rooseve,lta p. T a lt  był gu 
b e rn a to rem  w ysp  F ilip iń sk ich  i w  ciągu miesię-cy nie zw racał się z ni- 
cżem  do p rezy d en ta , P . R uosevelt w y sła ł doń n a s tęp u jąc y  krćrt'-; ka 
b iogram : „Jalk  się pan  m a".

P o  p a ru  godzinach  nad esz ła  odpow iedź: „Jesitem  zdrów . W czoraj 
z rob iłem  12 km. k o n n o “. N a leży  doidlać, że p. T aft w aży ł 120 Jajo.

K oosevelt od teleg rafow ał. „Jaik zd ro w ie  k o n ia? "

Rosyjska partja komunistyczna
po XV-tym zjefdzie ogólnozwiązkowym

Prawie całv miesiąc grudzień r. ub. s ta ł  w  Rosji pod  
z,nak'em X V ;go  ogólnozwiązkowego zjazdu p a r t j i  ko= 
manistyozjiej. Bilans prac z jazdu  tego został już  spo= 
rządzony  i podany  d o  wiadom ości publicznej. W edług  
oficjalnego spraw ozdan ia  kom isji  m anda tow ej w  X V  
zjeździe p a r ty jn y m  wzięło udział ogółem 1169 delega; 
tów  (w tem  771 osób z 'głosem doradczym ), z czego wy; 
m ka, że z jazd  ten  pod  wizgłędem ilości uczestniKów był 
jed n y m  z najw iększych, jak ie  do tychczas  w R osji  się 
odby ły  (na zjeździe XIII obecnych było 1164 delega; 
tów, na X IV  — 1306).

Poniew aż ilość uczestn ików  X V ;go  z jazdu  zależna 
by ła  od ilości poszczególnych co do sw e' liczebuuści 
ściśle określonych  grup, prizeto dawał on ja sk raw y  obraz 
siły liczebnej p a r t j i  kom unistycznej w chwili obecnej. 
Ogólna ilość kom unistów , rep rezen tow anych  aa zjeź* 
dzie, w ynosiła  1,236,190 osób (w tem  887,233 członków 
rzeczyw istych  i 348,957 kandyda tów ), znaczy to, że je= 
den m an d a t  p rzypada ł  przecię tn ie  n a  988 -członków 
partji.

Z ja z d  X V  byl głównie izjazdem kom unis tów  rooo t;  
mików, k tó ry c h  przedstaw iciele  stanowili 71 % deiega; 
tów  z jazdow ych. W  porów nan iu  ze z jazdem  XIV=ym 
ilość delegatów robo tn ików  w zrosła  o 8,8%, w  porów na; 
ni i ze z jazdem  X IIB ym  — o 7 , 8 Z aznaczyć  w ypada , 
iż robo tn ików  reprezentow ali n a  zjeździe przedew szy ; 
s tk iem  sarni znów rubotnicy, k tó rzy  reprezentow ali 
ogółem 87,8.- ^ w s z y s tk ic h  delegatów robo tn iczych

Nosił wilk ponieśli i wilka
Wysiedlenie wybitnych przywódców bolszewickich 

na Syberję

M oskiewski k o responden t  „Berliner T a g c b la t t ' p. P a ­
weł Scheifer w dłuższej korespondencji ,  da tow anej z 
ubiegłej soboty, poda je  sensacyjne  szczegóły, do tyczą­
ce zarządzeń  rep re sy jnych  rządu  sowieckiego przeciw ; 
ko jarzywódcom opozycji- Szczegóły te by ły  dotycli; 
czas zupełnie przem ilczane przez p rasę  aczkolwiek 
pierwsze zarządzenia  o zesłaniach w y d a n e  zosta ły  już 
jarzed KFciu dniami-

W edług  inform acji  ko responden ta  ‘„Berliner Tage* 
b la t t“, T rocki, na  jaodstawie art. 58 Sowieckiego Kode= 
ksu -„arnego, skazany  został obecnie za działalność 
k o n trrew o lucy jną  na  zesłanie do m iejscowości W ier- 
nyj no pograniczu ch ińsko-turk ies tańskiem  i ma opu; 
ścić M oskwę. Rakow skij skazany  został na  zesłanie do 
A strachan ia . Radek, P reobrażeńsk ij  i inni m a ją  w y je ;  
chać na  Ural, gdzie oczekiwać m ają  dalszych decyzji 
policji sowieckiej. S ierebriakow  w ysłany  zosta ł już  do 
Sem ipałat>ńska. K am ieniew ow i w yznaczono  miejsco; 
wość Penzę jako  m iejsce osiedlenia, a Zinow iew ow i — 
Tambow- O koło  50;ciu opozycjon is tów  zesłanych już 
zostało z początk iem  ubiegłego tygodnia  na Sytwr- Ska; 
zano również cały szereg-' opozyc jon is tów  z prow inc 
na zesłanie.

D e cy z ja  w sprawie snosobu trak tow an ia  opozyc jon i­
stów uległa zwłoce z tego powodu, że zesłania, w e d ług 
p ierw otnego planu, m ia ły  mieć charak te r  delegacji do 
spraw ow ania  pew nych  funkcji  p a r ty jn y ch  w  oznaczo; 
nych  m iejscach  zesłania. Przeciwko temu jednak  opo 
zycjoniści sprzeciwili się  jakna jka tego ryczne j,  chcąc 
w ten sposób zmusić jaartję do o tw artego  w ystąp ien ia  
przeciw ko nim, a dan ia  zarządzeniom  rep resy jnym  
właściwego i ostrego charak te ru . W  odpowiedzi na to  
kom ite t  cen tra lny  w> dał rozkaz zao s trzen ‘a p ierw ot; 
nych  zarządzeń. J a k  zaznacza ko resp o n d en t  „Berliner 
Tag.eblatt“, zaostrzenie  to w ystąp iło  szczególnie jaskra ;  
wo w s tosunku do Trockiego, k tó ry , według obecnego 
w yroku, skazany został na  zesłanie do najdalszych  ob; 
szarów Rosji  A zja tyckie j-
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Spożycie jako podstawa dobrobytu 
ludności

Wzrost dobrobytu szerokich sfer ludności polskiej ilu­
struje najlepiej stale wzrastająca konsumcja zarówno pod­
stawowych surowców i półfabrykatów, jak i gotowych wy­
robów przemysłowych, oraz artykułów żywnościowych. 
Wzmogło się więc znacznie zapotrzebowanie na rynku we­
wnętrznym na węgiel, koks, surówkę żelazną, wytwory 
walcowane, od r. 1924 do r. 1927 popyt na rvnku wewnętrz­
nym na towary włókiennicze wzrósł o 72%. Spożycie my­
dła, wynoszące w r. 1923, 900 gr. na głowę, wynosi obecnie 
2 klg. Konsumcja skóry podeszwiancj, wynosząca w 1923 r. 
400 gr. na głowę, wzrosła w r. 1926 do 600 gr. Silnie wzro­
sło zapotrzebowanie na benzynę, parafinę, rury żelazne, ce­
ment, szkło, ryż, śledzie i obuwie. Spożywamy też w po­
równaniu z ubiegłemi latami znacznie większe ilości cukru 
papieru, tkanin bawełnianych i t. d. Ten wzrost spożycia jest 
ściśle związany ze wzrostem zamożności najliczniejszej 
w Polsce ludności rolniczej. Rosnące ceny na artykuły rol­
nicze stały się więc zasadniczym motorem harmonijnego 
rozwoju wszystkich dziedzin naszej wytwórczości.

Miesiąc grudzień był miesiącem  
trzęsień ziemi

O sta tn i m iesiąc ubiegłego rojku niezw ykle obfitow ał w7 trzęsien ia  
ziemi. W  g rudn iu  1927 r. nie było praw ie dn ia. aby nie [zanotowano 
gdzieś, w jn tlm ś  z a k ą tk u  ziemi silnych w strząsów , k tó re  na  sz c zę sn e  
nie jp,ociągnęly za  sobą o fia r  życia ludzkiego..

D nia 6 gruidJni.a naw iedziło  trzęsien ie  ziem i m iejscow ość O b an  w 
Szkocji i trw a ło  4 sekundy, 10 g rudna  zanotow ano  trzęsien ie  ziem i w 
Panam ie, 13 g ru d n ia  w  R osji a z ja ty c k ie j, gdzie w strząs ziemi' trw a ł 
5 m inut. Od 13 —  18 g ru d n ia  p o w ta rza jące  się kilkaikrotnde słabsze 
trzęsien ia  ziem i na  C yprze 17 g ru d n ia  w strząśn ien ie  -ziemi w  R angoonie 
w Ind jaoh , 23 g rudn ia  w  C harbes we F ran c ji.

D nia  26 g ru d n ia  zanotow ano  w strząsy  ziem i w  oikolieadh Rzypiu, 
oO g ru d n ia  i 1 'stycznia w To-kjo. W  s ty czn iu  nowe w strząśn ien ie  w 
okolicy Rzym u, k tó re  -obserwowano rów nież w  innych okolicach W łoch.

Geologow ie p rz ep o w iad a ją , że rów nież  najbliż-sze m iesiące obfito ­
wać będą  we w strząsy  ziemi.

Międzynarodowy teleskop  
z objektem 20 metrów średnicy
O b serw ato rju m  astronom iczne T replow sk:'e  w y s tąp iło  z in ic ja ty w ą  

do w szystk ich  ips.ńsiw św iata, aby w spólnie sfinansow ały  budow ę o l­
brzym iego teleskopu  z ob jek tem  o śred n icy  do  20 m etrów .

Ten olbrzym i te leskop  m iałby  być ustaw iony  na te ren ie  m ożliw ie 
na jn eu tra ln ie  jszym, d a jący m  rów nocześnie na jlep sze  d la obserw acji 
w aru n k i k lim atyczne  i geograficzne. T eleskop  by łby  do dyspozycji 
uczonych w szystk ich  k rajów ,

Notyfikowanie powszechnej 
wystawy krajowej

Do licznych aktów, jakimi Rząd Rzeczypospolitej zado­
kumentował oficjalny charakter udziału swego w Powsze­
chnej Wystawie Krajowej, dochodzi ostatnio nowy w po­
staci oficjalnej notyfikacji Wystawy, przesłanej przedsta­
wicielstwom dyplomatycznym państw obcych w W arsza­
wie przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Nota pod­
kreśla wyraźnie, że Rząd Rzeczypospol tej oficjalny weź­
mie udział jako wystawca we wszystkich działach W ysta­
wy jako imprezy ogólnonarodowej i powszechnej.

Jak się przedstawia auto krowie
Na pytanie to odpowiada w feljetoniku tygodnika parys­

kiego ,,Annales litteraires", powieściopisarz francuski, Hen- 
ri Duverno:s, podając rzekomy monolog poczciwej krowiny
0 następcy konia.

Auto — powiada krowa - to ogromne zwierzęta o wiel­
kich ślepiach, połyskujących w nocy. Jeżeli spotkają się 
dwa takie stworzenia, to przebiegają obok siebie, tak, jak­
by s’ę wcale nie znały. Zdarza się jednak, że druzgocą się 
nawzajem. Można je zostawić na łące niewiem jak długo, 
a nie myślą nawet o posilaniu się trawą. Przypuszczam 
więc, że nie mogą odżywiać się same i potrzebują do tego 
pomocy człowieka. Gadają o nich, jakoby m a ły  być sza­
lenie szybkonogie, ale to nieprawda. Jedna z moich znajo­
mych była przez takiego potwora goniona na drodze b a r ­
dzo wąskiej. Potwór wrzeszczał i darł się w niebogłosy, 
to jednak nie dopędził mojej znajomej, choć biegła wcale 
nie prędko

Czy dziwaczne te zwierzęta mogą się kochać? Sądzę że 
nie, bo nie widziałam nigdy, aby dłużej biegły obok siebie, 
jak może z pół minuty. Są też całkiem obojętne względem 
innych zwierząt, pasących się na łące i przebiegają obok 
nich szybko. Niedawno jeden z tych potworów odważył się 
wejść na naszą łąkę, a ludzie, którzy przytem byli, nie 
mieli czasu otworzyć mu wrót, to też ogromne zwierzysko 
wpadło na drągi i poprostu przewróciło wrota. Ale sądzę 
że musiało się przytem poranić, bo całą noc stało na łące 
Próbowałam wówczas z niem pogadać milczało jednak, 
jak ryba. Dopiero następnego dnia przybyła po nie matka
1 uwiązawszy je na długim sznurze, zabrała do'domu.

Szym pansy w londyńskim ogrodzie zoologicznym. Miny ich świadczą o wielkiem zadoicoleniu, że nie przypadło im w udziale przebywanie
w magistrackim * zwierzyńcu w Warszawie.
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E P O K A
najpoczytniejszy

d z i e n n i k
polityczny

ADRES; BO D U EN A  2

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ódki  czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Najprzedniej' 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ W y b o r o w a “

mocy 45°.
Obowiązkowa sp rzed aż  b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

i spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

POL. TOW. ECIGENICZNE

„U R A N JA ”
KRAK.-PRZEDM. 66. 

S ean se  kulturalno-ośw iatow e
P o n ie d z i a ł k i ,  w to r k i ,  ś r o d y  g . 4 i 6. 
C z w a r t k i ,  p i ą t k i ,  s o b o t y  g .  4, 6 i 8 w . 
N ie d z ie le  i Ś w i ę t a :  12, 2, 4 , 6 i 8 w .

W  K A Ż D Ą  N IED ZIELĘ I Ś W IĘ T O  

P o g a d a n k i ,  bajk i ,  z a g a d k i  n a u k o w e  
dla  dzieci i u tw o r y  d la  m łodz ieży  

W Y G Ł A S Z A

a u to r  w . MALINOWSKI B urzan

W  K H Ż D Ą  N IED ZIELĘ I Ś W IĘ T O  
o  g . 12 i 2 L O S O W A N IE  K SIĄ Ż E K

W y strzeg a ć  s ię  fa lsy fik a tów ]

O d la t k ilk u d z ies ięc iu  znana  n asza

ULTRAMARYNA
jest n a jle p sz ą  fa rb k ą  do b ie lizn y

PRZEM.-HflllDl. Z IŁ  CHEMICZłtE

M IK  SPIESS i m
Sp. Akc. — W arsiaw a

Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo:
„Nowości”

Czas opłacić prenumeratę

za K W A R TA Ł PIERWSZY
Konto P. K. O. Nr. 14264

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E  

Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego
ŻELAZNA Nr. 59 WARSZAWA TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO  
pokryw ające zapotrzebow anie ca łego  przem ysłu w ędliniarskiego

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :
Kiszki ( f la k i)  w sz e lk ie g o  g a t u n k u
S a le t r ę ,  só l  k o n s e r w o w ą  o ra z  sól z w y c z a jn ą
M aszyny: ku try , w i l k i ,  sz p ry c e ,  m a s z y n y  d o  k r a j a n i a  szy n k i
Noże, to p o ry ,  sz p ry c e  do  so s ó w
W agi z w y c z a jn e  o ra z  a u t o m a ty c z n e  D ay to n a
F a r tu c h y  n i e p r z e m a k a ln e ,  o r a z  w s z e lk ą  g a la n t e r j ę  n ie z b ę d n ą  d la  

r z e m io s ł a  w ę d l in ia r s k ie g o
C E N Y ,.K O N K U R E N C Y JN E ! SU M IEN N A  I S Z Y B K A  O B S Ł U G A

DINY NU n a  p ro w in c ji —4.80

zag ran icą  —9.00

N um er p o je d y n c z y  35 gr.

O głoszen ia  w  tek śc ie :
1 zl. za  w ie rsz  w ys. m /n  
1 lam : (s. 4) ł. 2 s tro n a  40 gr. 
za  w ie rs z  w ys. m /n  1 łom . 
(s. 4 zł.) re s z ta  s tro n  te k s t. 35 
g r. za  w ie rs z  w ys, 1 łom  

(s. 4 zł.)
R e d a k c ja  i ad m in is tra c ja : W a rsz a w a , B o d u en a  2 IV  p,

za te k s te m  
c a ła  s tro n a

V2 „ 
l/8 
1/16 •>
O gł. d ro b n

— 400 zł 
_  200 zł
— 50 zł
=  25 zł

10 g r. w y ra z
K on to  P . K. O. Ns 14.264

REDAKTOR: A  Z A B Ę S K I  W YDAWCA: ZA SP. W YDAW NICZĄ „NOW OŚCI": A. R. HOFFM ANN.  
D ru k a rn ia  W ł. Ł a z a rsk ie g o  Z ło ta  7/9 te l. 34-4 i 136-91.


